
WIECZORNY L s OWANY. 
• l\\AL\Pt.TR. ' ~rzewodnlczący parlcmentu 11•R•O•K•X•.•-•••W•T•O•R•E•Kli.•2•5•P•A•Ż•D•Z•IEliRilNIK„ilAml91i3ll2•Rlii._llill_•C•E•N•A•l•O •G11R•ł•>S•Z•V•.••li••N•r• .• 2.~.8-czcskostowacktego, stanął • 

Ez • cesarzowa austrJacka 
Zyta przebywa obecnie w 
KolonJi, gdyż curka Jej znaJ 
duJo się tam na kuracJI 

-na czele nowego gabinetu. 

:\co SIĘ DZIAŁO w ŻYRARDOWIE? 
• ~-,,. ~ • , I • • „ iii ' - • - I 1 1. . . . :_-. ... . ~. , I_-.. ......... - .~ .„ - ··'·· „ 

' J·utjon BIOt:howski-, zobójc:o dgr. Hoehlero, 
•fanql wczoraj przed sqde1n 

\Varszawa, 25 października wysokieg<>' gmachu. Następnie udałem Dr. Koehler przystanął kołp wysta· I Waśkiewicz, kt6re~o uważałem za 
. W dniu wczorajszym rozpoczął się się na ul. Mazowiecką. wy sklepowej. Wówczas zbliżyłem się społecznika, zmienił się dla mnie z chwl· 
przed są<lcm okręgowyll! w Warszawie Idąc po prawej stronie - zauważy- i powiedz alem: lą, gdy as~ąpił~~ ze stano'!i~ka pr~ze­
,sensacyJnY proces przeciwko Blachow- Iem dyr. Koehlera. przechodzącego na - Przepraszam pana dyrektora. je- sa rady m1e1sk1e1. Gdy zwroctłem s1ę o 
skiemu, iabó!cy dyrektora zakladów 1 drugi trotuar. Postanowiłem zwrócić się st em Blachowski, pragnę z panem po· obi~caną podwyżkę - zwodzono. To 

.żyrardowskich, Koehlera, Blachowski do niego w sprawie mieszkania. I mówić. "'"· mnie zniechęciło do pracy. 
~potkał Koehlera na ulicy w Warszawłcj Byłem przekonany. ie on nic nie wie Języka niemieckiego 'nie znam, więc St!>Sunek Koehlera do ~połecze6stwa 
fpo kri:1ckiej wymianie zdań strzelił do· o 'tern. Ze to Waśkiewicz robi poza jego pow:edziałem to po polsku· polskiego był fatalny. Na1l~pszym teg~ 
niego z rewolweru, kładąc go trupem na plecami. dow.odem był~ sprowadzenie. _przezen 
miejscu. · · swoich wsp9łz1omków, urzędnikow, rze-

Blach0wski aresztowany znalazł sic . Wsfłardlill'e s~ojr~enie :Jłoefilera komo fach~wc~w. .. 
wczoraj przed sądem. Na wstępie roz- 1 

i , i . Po dłuzszeJ obserwac11 tego wszyst-
pra wy .tab rat głos adw. Gacki. Oświad- KOECHLER SPOJRZAŁ NA MNIE 1 szę. M ałeąi w~wczas Jako chłop ~c od- I„e~o - doszedłem do przekonania, że 
czył oti. 7.e obrona stawia wniosek') po- WZGARDLIWYM WZROKIEM. ODE· j wagę powiedzieć, że chce mówl.ć po WSZYSTKO ZMIERZA DO ZNISZCZE· 
wołanie daiszych świadków, którzvb:v PCHN~~ A\NIE I POWIEDZIAL: -,polsku. . . NIA TEJ PLACóWKI żYRARDOW-
teznaii c• stosunkach panujących "" ży- „WĘG. . . . . Gdy m~te osądz?no na katorgę, to SKIEJ. 
rard11wie. Sąd po naradzie udzielił adw. Co się pot~m .stało - nie w1~m tak 1 m~t~a mo1a (osk_ar~ony ule~a w tern 
Gackiemu nagany za niewłaściwe 7.a- przez mglę w1dz1ałem. K~ehlera 1 _ usty-1 m1e1scu \\'.zrus~rn1u 1 n~ chwilę. przery- J{Pd~O 
chowanie się. jecti:iak wniosek ]t:go u- sz~łem strzał~. Podb1eg~1 do. mnie lu- wa op_ow-_adanie) pros~la . mnie b~m 't 
wzglt;clnil. Po odczytaniu obszernego/ dz e, co~ mówił.em. ale. nie wtem co. z~róc1t ~tę 9 ułaskaw1~n1e: o~powie- . red11Ao JIJODUC li 
aktu os1rnrżcnla sad udzieJil g1os11 Hlct· . Jeżeh chodzi o móJ pobyt w ka tor· działem, ze nigdy tego nie zrobię! Nędza zaostrzała . się. Przyglądałem 
chowskiemu. k:óry wygłosił wielr>~o- dze to przebyfem ją w strasznei atrno- Żyiąc na wygnan=u w tak ciężkich się, słyszałem jęk, płacz masowo reduko 
dzinne przemówienie opisując dokładnie sferz~. ale .dzięki silnemu podówczas warunkach - ni~ pozwoliłem się mal- wanycb robotników! W takich warun· 
koleje swego losu. organizmowi - mogłem to wszystko ł trctować W takich warunkach ksztal- kach pracowałem półprzytomnie, bo bo-

przebyć. tował sie mój charakter. lało mnie to wszystko. 
'€o m ~ DJi W szkole rosyJskiej wypaczono du. Z Koehlerem nie stykałem się. Wie· 

~ · działem o jego brutalnem zachowantu 
!IJf O«:ftO ~S ił .urOfłO do •?1.:S:~Ś«:ifl fild~fljepO... się: Nigdy ie orlnosiłem s'.ę ił do Koe 

T t · i · ś i d ść . 1 ż d d · t · t d lera dlatego, że jest cudzoziemcem. Spo-
' Wysoki sądzie! Do whójstwa z pre- worzr a se mota w a omo . że yr~r. ow~. g zie zosta em przyJę ~ o łeczeństwo frelJU:uskie z pewnością nie 

medytacją nie przyznaję się, bowiem do DO SZCZĘSCIA LUDZKIEGO ~OŻ· tam.e1szych zakładów . przez P· Peceka_ tolerowało ' postępków Koehler~ 
dyr Koehlera nie żywiłem ani urazy. NA DĄŻYC DROGA PRAWDY A NIE z płacą 21 zł. •tygod111owo- Praca była · · 
ani osobistej niechGci. - Dyr. Koehler KRWI. denerwująca. 
nie obraził mriie. Z zamiarem zabójstwa W 1918 roku znalazłem się w Pol- · Wobec takich warunków musiałem 
nie nosiłem się. Zastrzegam się nie dla- sce, Jako czfowiek zupełn ' e nowy. zgodzić s : ę, by żona pracowała w ma-
tego, żeby uniknnć surowej kary, ale SPRZEDA W AŁE~l POCZATKOWO . gis tracie. Dążen i em jednak majem ze 
pragnę odtworzyć tło. PĄCZKI, ·żEBY ZAROBłC NA UTRZY I względu na wy~howanie dzieci było 

Dyr. Koehler dla mnie, w moich O• MANIE. Do~talem się do Żyrardown. wyrwać żonę od warsztatu pracy. 
czach, w mo]em głebokiem przekonaniu Pracowałem początkowo w komitecie I KOCH ALEM MOJA RODZINĘ I TA 
w tych warunkach. w jakich się znajdo- pomocy bezrobotnym. pótniej w Poci-

1 
WIĘKSZA ROD~lNĘ, KTÓREJ NA 

wałem - nie miał dobrej opinJI. Nie mo· sku. poczem byłem dłuższy czas bez za I IMIĘ SPOŁECZENSTWO. 
głem. go kochać„. . 1 ięcia tylk~ dlatego, ie "! zakładach ży. Rąk . nie opuszczał~m. Musiałem b~ć 

· Nie mogę wypierać się tego, :te ~o rardowsk1ch źle na mnie patrzono· w kurs·e spraw. gdyz w owym czasie 
nienawidziłem. Nienawiść ta nie była Przyczyną było to. ie na zgroma- powołano mnie na prezesa rady miei­
osobista. ale tego rodzaju, jak to byw:i dzen:ach publicznych mówiłem prawdę skiej. Wówczas zdaje się z tej racji O· 

nienawiść czł~wicka szykanowanego i Wyjechałem do f rancji, ale tam ciężko trzymałem podwyżkę do 30 zl. tygod· 
wyzyskiwanego. Więc nienawidziłem! zanio.moglem. Powróciłem znowu do niowo-

~'osunftj .., %grordoll'f e 
Zakłady tyrardowskie wogóle trak- Musiałem się, rzecz prosta, przez to na­

towały pracowników przez nogę, ale razić. 
mnie zac~ęto powatać. Po likwidacji w stycznia 1926 r. biu-

ra obrachi.mkowego - nie miałem . co 
W 1926 roku przybył do Żyrardo- robić. Prosiłem Waśkiewicza o pracę 

wadyr. Koechler. Do tego czasu działo zwyczajnego robotnika. Odrzekł mi na 
się tam względnie dobrze. Z chwilą o- t · t d · · d · 

:Jliadv ńie 6ułen„ 
s;:6radniar~em 

Wiedziałem, ze Waśkiewicz chciał 
się mnie pozbyć, ale trochę zwlekał. 

Kończę już swoje wyjaśnienie i 
oświadczam, że 
NIGDY NIE BYLEM ZBRODNIARZEM 

Wiem, ze przez zabójstwo jednego 
czy kilku ludzi, nie uratuje się sytuacji 
kilku tysięcy robotników. 

Popełniłem zbrodnię, więc muszę po· 
nieść karę. Nie dążę do złagodzenia 
~wego losu. 

110 tych zeznaniach oskarzonego, sąd 
pr.tesłuchał kilku świadków, którzy wy• 
;'lfaili okoliczności samej zbrodni, oraz 
stosunki, panujące w zakładach żyrar· 
cl owskich. 

Sąd d9raźny 
w Kalis.ru? 

Dnia 26 kwietnia (dziei1 zabójstwa) 
wyszedłem z domu o 1 O rano Był em na 
Ciepłej w Biurze Pośrednictwa Pracy. 
Po 3 kwadransach udałem się do prezv 
dium rady ministrów, pragnąc uzyskać 
audiencje u premiera Prystora. Musiałem 
odnieść sie z prośbą do pani Prystoro­
weJ . o poparcie. Była to ostateczność. 
gdyż nigdy nie chciałem tak zacnef pani 
zaprzątać głowy swcmi sprawami. 

Dawniej jeszcze interwenjowałem u 
min. Prystora w sprawie Stow. b. wię­

bięcia przez konsorcJum francuskie ·- 5°P~:~ę Koehi:r~~L' ze prze stawi tę 
stosunki ule~ły znacznemu pogorszeniu. D Kalisz, 25 października. 
Koehler przystąpił do t. zw. reorganł· . ostałem pra~ę w biurze admin.istra- Stanisław Marczak, który w zeszłym 

źniów politycznych. 
Oo p. Praussowej zwracałem się o 

wyrobienie miejsca w szkole dla moich 
dzieci. Chetnie to uczyniła. 

zacii. D rekcia roJektował d 1 i CYJnem. d~ateg?, ze był~~ lroc~ę. mewy- tygodniu przy ~z?sie Skarszewskiej 20 
kilku ty!ięcy roCotnik6w. a wy 3 en e godny 1 ze m1ał~m opin1ę soc1ahsty'._-:- zamordował woz?1c~ ~dowczyka prze· 

. . Uwazałem to wowczas ze strony Was· bywa nadal w w1ęz1emu. 
Wiem, że za~ząd zakładów star~ł ~ię kiewicza ~a. pewną sympatię w slosun śledztwo prowadzone jest w trybie 

o to, by rząd . nie przyznawał zas1łk.o~ ku d? mo1e1 ~soby. . . I ·1·aźnym i prawdopodobnie w najbliż· 
dl~ ~dalonych. Jako pre~es rady m1e1· Miałem obiecane 250 zł. nues1ęczn: ych dniach Marczak stanie przed są• 
sk1e1, występowałem przeciwko temu. - otrzymałem 200 zł. ;!m doraźnym. · 

Dnia krytycznego byłem w takim 
nastroju. ie za wszelką cenę chciałem 
z kimś się myślami podzielić. porozma­
wiać i t. d. Spotkałem sie z Karlińskim, 
z którą umówiłem sie na 6 po potudn.iu B 0• . k 
·w restauracji. Rozstaliśmy się na Kró- J a 
lewskiej. 

na laski na akademji. 
Byłem zdenerwowany. Miałem bóle ł • ł p J S • " 15 r 

tołądka, ~lę~ wstąpiłem na kilka kiell· 8 rODOJC W& 1' 08 e• j00. - OSOb 1)0fUrbOW8DyCb 
szków wodk1. Często w nocy, gdy z po 
wodu zdenerwowania I takich bólów lódt, 25 października Awantura została Jednak szybko zlłkwł· ·1 cJi, która ' pod komendą komisarza Cle· 
ws ta wałem, to piłem wódkę, by móc (ig) Wczoraj wieczorem w sati rady do wana. · ~laka przy wróciła . spokój. 
usnąć. miejskiej odbywała się akadem)a stron- Dopiero po godzinie, rdy rozdano W WYNIKU BÓJKI 15 OSÓB ZO· 

~o!2 wpływem alkoholu Jestem bar- · nlctwa Poale • Sion lewicy. Już na sa· ulotki wzywające na wiec stronnictwa STALO POWAŻNIE RANNYCH · 
dzieJ Jeszcze łagodny. k d j• d d ' • 
, Po wyjściu z restauracji _ za trzy- mym początku a a em 1 oszło o aw~nlpomlędzy. członkami lewicy i praw!cy PolłcJa pozostała na sali do końca 
małem sie na ro.i:>;n Sw. Krzyskiej i Ma- tury, gdy na salę wt~rgnęli członkowie Poale • S1onu doszło do formalnej bolki akademii, by zapobiec ewentii'alnym 
.zDwieckieJ, przyglądając sie budowie1Prawego odłamu tero stronnictwa. na l~kł. Musiano · wezwać pomocy poli- dalszym zalścłom.: - ·· ' · 
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Zastrzelony atrapa ro yj ki tofypin 
6ul.„ li6 ral~Dl.-!lof: 

1:e lod~on~eo 
fDJłerd•i pr~vnaiD1nir; 
d1Jfinifor•a ~orsfzit'flO 

€órfta 

Przed dwudzłestu przeszfo laty za- tekę mln;stra spraw wewnętrznych - ' mlnaJąc sOble swóJ ongiś liberalizm,' na. Trockiego i Stalina. wywołują u aa. 
str~el9ny został w Kiiowie przez rewo- było to naipoważniejsze stanoy!sko w czem naraża się kamaryli dworsk iej. I torki p·arok~.yzm gniewu ł n!ena w·ści, 
luc1on 1stę • tcrorystę - Bogrowa, zna- rządzie rosyjskim. ·1 craz następuje nie- lecz przy pomocy cara trwa on nieza- Ciekawy jest fak t, że rodzina Sto­
n~ ~wczesny satrapa carski prezydent ubfagalna walka między znienawidzo- chwianie na swojem stanow·sku. Aż naj ł y p : na okres wojny światowej i rewolu­
m1n1s~rów Piotr Stolyp1n. . nym m·n:strem. a rewolucjon istami - ' n:espodz:aniej, w roku 1911, gdy zda- cj i przeżyła w miasteczku rosyjskem, 

. Wielkie wydarzen 'a dzieiowe, które I walka, która zakończyła się tak smut- 1 wało się. że wszelki odruch rewolucio- . w pobliżu gran'.cy polskiej. Tutaj sio„ 
m1afy m!eJsce po tym wypadku. jak wy nie dla Stolypina. I nistów został dawno zdław · ony, zosta- stra autorki pam'. ętników została . za­
bu~h . wojny f~iatow.ei, upadek mona.r- , W roku 1906 następuje głośny swe- je StołyJ?in, w. czasie ur~zystości w strzelona przez iak!egoś r~w9luc_on stę, 
ch.11 1 rcwolucJe w innych państwach.! go czasu zamach bombowy na dom Sto- teatrze kijowsktm, na któreJ obecna by· który w ten sposób zem5c1ł się za prze­
v,.:szystko to zatarło iuż w pam · ęci ludz- łypina, z którego icdnak minister wy- . la również cała rodzina carska - przez śladowania i c:erp '. enia iakie zn óst on 
ktej wspomnien'.a o dawnych „bohate- chodzi n i etkn'.ęty. Otrzymu.ie on wów• · rewolucfon~tę Boirowa zastrzelony. I onRi ś przez oica swej ofiary. Los ied­
rach" caratu. którzy z Piotrem Stołypi- czas najwyższy urząd w państwie, zo- j Cała ztość i jad, które zebrały si ę we nak był la5kawy dla autorki - Ąle· 
~erri .11 zele. pr~.Y pomo~y .teroru, p9- stale op ,bo!iem mianowany 1>rezyden· I· wratrweJ du; tY autorki pam : ętn ikpw k andry Stołyp 11. Ki~d)'. była bOwitm 
hcj1 1 żandermen1. starali ste umocnić tern mtnistrow. za mórdowan1e jej ,.szla chetnego" OJca zaledwie o krok od śmie.rei. zo~tała ura­
wszechwładze dyna,stii Romanowych. Ter.az następują lata wszechwładzy 1 bledn:e wobec pótn "ejS 7Vch wy~adków tow~ma . • Przez _żydowskt~~o lek:arza -

D~wnl ~nłstrowie carscy dawno u- Stołyp1na. Zw<>iuJe on dumę, po pew-
1
. które zaszły w Ros:1. RcwolucJa paź- bolsTewtka, ktory naraził dla niej wła„ 

tonęh w niepamięci ludzkieL I oto nie- nym czasie rei.pędza ją, znów zwoluie, dziernikowa. zaprzeda n= e Rosji w Brze sne życie. 
daw110 .zostali o.ni .~wskrzeszeni·• dzięki przeprowadza reformę rolną, przypo- ściu Litewsk!m. pótnie:sze. rz ądy Leni- 1 

ukazaniu sie ks1ążk1 Aleksanddy St<>ły- W**HfiMWb+e 
płn - córki zamordowanego prezyden-

ta ministrów. N·ezwykła z·d-~~ ~ 
Nie należy brać za złe córce tego, fo ~ Cl 

stara s~ zrehabititować pamieć swego 
ojca. Usiłuje ona w potoku słów i do- d f Ś ' ' 50 ł • • ł i 

Yes. 

CS -
9 

m łżeńska 
mn:emanvch faktów, przedstawić Sto- SpOWO 0W8 8 mJerC ys1ęcy ZO 0 erzy 

~tf~;.1~r~~~jt~;~~~.~.~:~~~~~1·~~;f!: Bohaterka wielkiej afery szpłegowskiei zmarła w klasztorze 
Nie można zaprzeczyć, te Stofyp111 Niedawno zma.rła w pewnym klasz- jeden z pierwszych, odkomenderowany I gdzie umieszczony został ranny jeniec i 

istotnie z~ajdowat . si~ pod ! pewne~ · orze w Austrji, wskutek ataku serca, został wraz ze swoim pułkiem do granicy wręczyła mu pudełko czekoladek. Pod 
Względami n~ poziomie o w. ele wyz. 1rabina von Ingau. śmierć hrabiny Ingau Piękna jego małżonka odprowadziła 1 pierwszą warstwą czekolady syoczywał 
szym od SW;J1Ch k.olegóy gab neto:.vycl. iasuwa wspomnienia z owych strasz- go na dworzec i posyłała całusy na po- rewolwer, lampka elektryczn_!l dc_>kład• 
Bez wątpienia posiadał on pewne idee i I nych <lni 1914 roku, gdy cała Europa pła żegnanie. Idąc śladami wszystkich dam l nie nakreślony plan ucieczki. Miał ~ 
marzył .o pe'Yny~h r~fo~mach. z ~tó-1 wiła się we krwi. Zmarła hrabina, która z arystokracji, hrabina Ingau zajęła się 1 wydGStać się ze szpitala i uciec do n1ej 
rych na1wyrazn1e1sza 1 w: elce znam1en-; zakończyła życie swoje w klasztorze. samarytański\ prac4 niesienia polllOC)' 1 do pałacu. • 
na była reforma rOIJ?a 1906 roku, na po~ · mimo, ze i.mienia jej nie wspomina ża. 1 

rannym, w szpitalach oraz robieniem Nadszedł wieczór i wiocha. leszeze 
stawie której chłopi rosyjscy . zostab 1 den podręcznik h1storji, żaden dokument swetrów i ciepłych pończoch dla żołnie- nie było. Księżniczka zaczęła się lękać, 
wyzwoleni ze sthry~h . r~yfa.k•cb ko· wojenny, odegrała na początku wojny rzy na froncie. że plan został odkryty i \ist z jej mstruk 
mun 14:>SPOdarczych 1 m1eh możność za- rolę nleinniejszą, od niejednego gencra- Włochy były przed wojną związane cjami został ujawniony. Gorączkowo. za• 
kładan1a własnych drobnych gospo· ła czynnej armji, Lraktatem przyjaźni z Austrją. Dla wsz'/ częła się więc szykować do ~cieczki. -
darstw rolnych. .W roku 1912, a więc na dwa lata stkich było więc więcej niż pewnem, że Gdy była juz gotowa do drogi, usłY,s.tała 

• Reformom tym ~rzyświecafo fednak przed wybuchem wojny, w Wiedniu wy- jeśli ltaJja nie przystąpi do Niemiec i nagle jego kroki. Daleko już po połnocy . 
nie dobro, kraiu i Jego m'eszkańców, prawi.a.nt> huczne uroczystości z okazji Austrjf, to w każdym razie zachowa ona zbieg stanął w pałacu i został ukryty w 
lecz Pf3&n1enie ugrun!Owania chwiefa· zaślubin hrabiego Ingau - jednego z bli neutralność. Niespodzianką był więc dla sypialni hrabiny. 
cego się reżymu carsktego. Nie przebie· skich P°'Pleczników cesarza Fran.ciszka AusŁJ:jŁ, .fakt przystąpienia Włoch do Nazajutrz odkryto ucieczkę jeńca. -
rą przytem Stołypin w środkach i pró~z Józefa. Ceaau ofiarował wówczq mło· pańs.tw Ententy. . Zandarmetja austriacka robiła nadh~di· 
k:Jku dobrodziciskich reform. wydał on dej parze prezent ślubny, którego war· W kilka dni po rozpoczęciu walk na kie wysłłkł, aby j1\t -zbi.aga, wyzna.cz.ono 
moc drakońskich u~taw. otacza 'ac tron tość wynosiła 100 tysięcy dolarów. Wy· froncie włoskim (maj 1915), hrabina In- za głowę jego nagrodę w wysokości 100.0 
carski rzeką krwi niewinnych ofiar. starczylo, aby cała przedwojenna Au· gau dowfeclziała się, że ~ niewoli do- koron, lecz wHystko ~yło daremne. ~i-

z rewelacyjnej książki Aleksat'ldry strja interesowała się tym ślubem i oso· stal się pewien ranny wloch. Szybko uda komu nawet na myśl me przyszło, :te. Je· 
Stolypin wyn·ka. że w domu satrapy bam.i nowożeńców. Wspaniały ślub stał ło się księżniczce dowiedzieć nazwiska niec mógł się ukryć w pałacu hrabiny, 
panował duch liberalizmu. żona jego py się w krótkim czasie przyczyną jednej i je4ca, którego brzmienie wywołało w 1 której giąż walczył bohatersko na iron· 
szniła się i dumna była z: posiadania najwięks:tycb klęsk armii austrjackieJ, niej dreszcz zgrozy - był to kapitan I cie. - Tego dnia hrabina gościła w pa· 
sztambuchu. w którym wpisane b:vfy które poniosta ona w czasie wojny 4wia Carlo Bl1mi, ongiś jej ~Olega szkolny, łasu swoim gen~r~ła „Hotzendorfa, !eld· 
ówczesne słynne aktorki francuskie towej. którego obdarzała w swo:m czasie duże· marszałka Danki 1 generała von Fahten• 
Bernard i Rachel aczkolwiek ich pocbo Zdradę popełnioną dla dobra swojej mi wiględami, więcej niż koleżeńskiemi. heim~. Gości~ byli .ugoszczeni wystawn1t 
dzen~e tydowskfe nie było tajemnicą ojczyzny - Wło.ch,, °'!Pokutowała hrabi- Księtniczce 1ngau udało się dostać d·o k?la~Ją: ~aw1ono się . ochoczo, 1e~ono, 
dla n'kogo. ~a ~ ?-letn!em w1ęz1eJU!~ l'f klasztorze l jeńca. Kapitan Bianzi poznał na tych- pit? i s~1ewano pat11otyczne p1eśn1 .• -

W sztambuchu tym znaf azła się rów- 1 dz1s dopiero - po fe, smiercl - prasa miast swoją dawną przyjaciółkę i opo- Z~1eg l~zał ty~c~asem za ~otar!l syp~al· 
n1eż krótka imprOwfzacJa muzyczna ge- austrjacka odchyliła rąbek tajemnicy, wiedział jej, że został wzięty do niewoli ni hrabiny, .ktore1 progu nikt nie śm1ał· 
nfalneszo Rubinsteina. oraz złote mvśli k~óra wtrąciła księżniczkę lngau tak pod wsi4 Aaiago, gdzie walczył w pułku by przestąl?1ć. . . , . • 
i pod,J>isy znienawidzone1o nihilisty I mespodz.iewanie za kraty klasztoru. alpejskim. Jeniec zwierzył się, że tys-ią- Ro~nam1ętmenta ~oJe?ne wzięły _ 1ed· 
Toł~toJa ł Tur&enJewa. Piękna hrabina poznała swojego pO· ce tołnierzy włoskich znajduje się w du· nak to.rę !1ad .wszelk1em1 zabawami, na 

Piotr Stołypin rozpoczał karierę j iniejsiego męża w czasie audiencji u ce· żem niebezpieczeństwie, gdyż po wzię· stole ~Jaw1łb:1ę iapa wofekn6 zac~ę:o 
swoią w Kownie i tutaj _ zdan!em cór- sarza Franciszka Józefa, dokąd przyby· ciu do niewoli, spostrzegł on, iż pułki omaw1ać P • o ejb'fil'' t ra r a 8 

ki, wykazał on odrazu swói liberalizm la ona wraz ze swoim ojcem markizem włoskie zostały ze wszech stron otoczo- rozp~cząć sil ~ n~ szym czas e, -
dążąc do stworzenia gruntu dla zgodn~~ de Chizali, który był wówczas ambasa· ne przez przeważaj4ce siły wojsk austr-1J1ra~1n8: od .aliła.się.ra chwilę, udała 
go współżycia wszystkich mieszkań- doreiq Włoch przy dworze Austro-Wę- jaclacb. Błagał on więc księżniczkę, aby s1~ . o 1eńk i umieśkt d go 

1 
w pdwkid 

ców rekrutujących się z rosjan pola- gier. Cesarz pamiętając ją z owych cu- pomogła mu uciec, aby mógł ratować' ~ie1scu za o.tart\• s.. ą móg ~n o a 
ków: rtwinów i żvdów. Początek więc sów, żywił dla niej pełne zaufanie i dut" wofsko włoskie, znajdujące się w opresji l me prz~słuch!wac się r?zmo~ie. , • 
b 'd I L 'd li t t l · sympat1'ę . Nazai"utrz rano gdy większość per- T utai kapitan włoski dow1edz1al się, 

Y 1 ea ny. ecz 1 y a a rwa a nieste • • t f „ t · k' • t • 
t b d k ótk Po z.amachu w Sera,jewie, który spo-1 sonetu była jeszcze pogrążona we śnie, e o ensyw:a a.rm11 aus nac te) n& s i\Pl 
y, A af z~ dr · o. t f t J' id wodował mobilizację armii hrabia lngau księżniczka Ingau przybyła do szpitala za 24 godziny t w których punktach na· 

u or a a1e ..yysnu Y z a~ az 1 c- . ' ' stąpić mają ataki. Jeńcowi udało się prry 
alny pbraz z życia „czyn~wrpków" . ro- pomocy szpiegów zawiadomić główny 

sy~:k1 ch, w~nrsząc rya.~ .n
1

eb:osa w1er- Z abo" 1·s1wo przy I omucy hYP·DOZY sztab armii włoskiej o planowanej ofen· no~ć urzędników: p9hc11 1 wo;ska. sywie wojsk austriackich i w konsek· 
, A narąd rosyJski,. a chł_op1 • wszyscy wencji armja austrjacka poniosła stra· 

oni, ~d.an:E'm autorki, byh n!!~ wyraz •a-andal „o-or-us._i - Hol._u-•-e szliwą klęskę. 
szc~ęsl.1w1 z. rządów .cara. r:-i1e~11tcres9- '7- • - -. - ..,.., - „ W walkach tych zginęło przeszło SO 
wah s~ę polttyką, zaJmowah s:e swoJą (m) W Kalkucie miał mieisce w tych śn=e hipnotycznym, ai doszli do głęb)- tysięcy niemców i austrjaków, a włosi, 
pracą 1 ws~ystko ,szło ~tartym. norm3l- dn:ach niezwykły wypadek. Do starego kiego kanału ulicznego. dzięki pospiesznemu skoncentrowaniu 
nym szl~kte!Jl. Kiedy jednak do JtłOSu chińczyka - handlarza opjum Ch:ng- - Naprzód - rozkazał fakir. wojsk odnieśli walne zwycięstwo. 
d~zla 1ntel1g~n~Ja rosyjska. odrazu So-Lu zgfosif sit;; jakiś fakir. Jaka nastą- Chitkz:yk zrobił jeszcze crwa kroki Bezpośrednio po tej klęsce, hrabia 
zntkł cały idyl!Jczny na!łróJ narodu. In- pila między nimi rozmowa, tego nikt n:e i wpadł do kanału· Ingau przybył z frontu na krótki urlop i 
telig-encja bowiem wymyśliła rewolucje wie ale niewątpl:wie fak =r musiał czemś 1\le poficia zainteresowata si~ taje- ku swemu przeraien!u, odkrył on w swo 
ona zabiła liberalnego cara Aleksandra grozić, albowiem stary chińczyk wycią tr:• ~·zcm zniknięciem handla. fa opju:n lm domu rannego o!icera włoskiego. 
II - oswobodziciela chłopów, który gnął z kieszenL. rewolwer dla samo- i wreszcie yykryła, ie skoczył on do Dla u.niknięcia skandalu, zastrzelił on 
szykował się do nadania krajowi kon- vbrony. kanciu. zmuszony przez Jak; cg-n~ fak;. kapitana włoskiego, żonę zaś, hrabinę 
st:vtucji, lecz inteligencia rosyjska sta- Strzelić jednak nie mógl. fakir hy• d:i Ku ogólft'emu zdumien :u oirntał ,ł się, Ingau, zmusił do wstąpienia do klaszto-

- nęla mu na przeszkodzie. Obowiązkiem Pnotyzował go swym wzrokiem. W c:ą że . 'akir„ był młodą dziewcz~'n.ł z an· ru, gdzie została ona aż do śmierci. 
rządu bvło. zdaniem Aleksandry Sto- gu 10 m'.nut spoglądał na niefl:O nieru- sziefskiego towarzystwa. Wyt\crzvstała Yea.. 
fyp:n; n!esforne bunty te w. tarodku chomo. aż uśpi~ go zu~efnie. Wówczas r.n:a s~6i dar hypnoh:~owania by zem- lllllllllllllll!llllll!lll!lliilllHiil;mnlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllU:I 
stf11m1ć, 1 wówcras to właśnie docho- r11zkazał przy111eść sob·e cały ma1ątck . j śc ć się na starym chinczyku. który za-
dzł do vłosu Stołvpfn. faki ch . ńczyk posiadał w domu. Postu- truł organiz~ jej narzeczoneg-o przez o- Nieście pomoc 

Jeździł on oo dozleg-tei Rosfi i dfawif szny w śn : e h:pnotycznym, chińczyk p:um i ograbił go z całego ma .'.•fku. ka-1 
ws~elk : m: n:iożli~emi _srodka"'!i re~o- ' wypełni! ~ołę ,fakira. .. ~ _ ,żąc sobi~ ptaci~ baiońskie sumy za do- naf biedniejszym! 
Jucie. Car M1kofa1 JJ n'e bvf n1ewdz1c-I Z kn1e1 fakl!: r.ozkazaf mu W\ 17ć w • i starczanie truc1zuy. 
cznikiem i wkrótce Stol)'pfo otrifmal. ult\.ę. Prowadził go w ten sp0sob w WWłtiWiMff~A'Mi 
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Kto n~ił wlailil'.elK~ ikl~~~ w ,a,ianitn~1 
C:zg muł: ~warz mgdlem •. ··• 

Obttiqźajqc:e zeznania pra:e.:iw 
l.ewan!lllowshiemu. 

na to pytanie z tyslaca kobiet 999 odpowie 
stanowczeru „n Ie" - wlekszość kobiet bowiem 
holduie tej zasadzie w przekonaniu że katde 
rnydlo szkodliwem ie~t dla wra:Wwesro na· 
skórka twarzy. Zamiast mvdla stosula prze· 
ważnie różne środki kosmet:vczrtc t uwarto· 

Łódź, 25 października. I brał udział w mordzie. 'Twierdzi ort, te , śeia sl:lirvtusu,. oct? I t: p. Po dlutszem Użvclll 

(ig) Dochod · l' · · k · · 1. kt t t tych środków daie sic zatwvczai zauwat.ve 
„ zem~ p~ 1cy1ne ~ sprawie to os a.rżen:e 1esi a e~ zems y z~ s ro 

1 
podrażnienie skóry I zamiast oslasrn1ecla I za· 

morde. st wa w. ~a.b1~1cach, do-x:onan~go 1 ny teśc1owei. plamy ~rw1 .na ubraniu. zaś i chowania ctvsto~ct cery wywolule się czasami 

n::t ~so?~2. ~łasclClel~! sklepu ~rzy ulicy I powst~ły wskutek bojki 1ego ~ tdc1~m. nlebezoiec~ne zapalenie. Mimo .to nie 1M~na 
Pab1an1ck1e1 33, Mat')1 KłysoweJ, trwa w 

1 
Dziś przeprowadzona będzie analiza za~rze~zv"' Iz czestokroć ~odśw1adom~ wotost 

dal!>tym ciągu. krwi na jego \lbtaniu a wówctaa nie- umk'!-nie myała przy .mvc1u twarzv Jest uz:~-

1, · L d k' R . . ' , . sadmone. po11!cważ me każde mydło nadaie 
eś~10w'!- . ewan ow~ 1ego, acz~· I wątphw1e sprawa ta zostanie całkowicie się dQ l:lielęgnacii ·delikatnego naskótka twa-

ska tw1erdz1, ze na 15 minut przed przy- 1 zbad3na. rz:v. Przv wrażliwej cerze na1eh' stosowt4 

lastodne i specjalnie do tego celu spreparowa-. 
ne mydło toaletowe, jakiem iest znane iuż 
od dzieslatek lat rnydlo Herba. skladatace 1iie 

z naisz:acnetn!eiszvch surowców z domieszka 
ekstraktów tiól leczniczvch. Ozieki tvm skład­
nikom mydło Herba idealnie nadale sie do 
oielegnacil cery. oonieważ usuwa skutecznie 
wszelkie nieczy~tości i przy codziennem użv. 
cłu za!loblesra tworzeniu sle ptesrów, wasrrów, 
liszai. krost i t. d. Doskonalem uzuoelniemem 
tel jedynie racjonalne! pielesrnacii cery test 
kretn Herba - subtelnie perfumowany WY· 
1t!adza natychmiast każde pooekanie sk6rv. 
odświeża I udelikatnia cere. tworząc trwały 
1'0dk!ad pod puder na cały dzień. Do naby­
c:la oń zl. o QO. 

puszczalnym c;i,asem zamordowania Kły· 

sowej, Lewandowski wszedł do jej skle· I . „ • d ó 
pu, a gdy później przybył do mieszka· 1 

nia teściów, [mies<!:k~i~ to m!eści się w1Szesć dziewcząt-puklerzem ban yt w 
tym samym domu), nuał pode1rzane pla-
my ktwi na ubraniu. S , k , 

Lewandowski zaprzecza jednak ka· Z8l8DS I pomysł opryszków amerykańskich 
umożliwił im ucieczl<ę przed policją tegorycznie w dalszym ciągu, jakoby 

• : • • • ~ ' J I!· ::' • ~· ~ ' 

. ~· New York, 25 paźdz:iernika. ! cortsin, pojawiło się auto handyckit. -
..tik. Bandyci ~merykańscy wy~y~lili 11;0- OĘ>ryszki oddali .sz.ereg strzałów:. wywo· 

• • wy szatański trick, umożhw1a1ący im łu1ąc popłoc~ wsr?~ prz;echodn1<;>W1 po· 

~- __ dokonanie śmiałego napadu rabunkowe· czem porwali ~zesc ~łodych dziewcząt 
r ....... „„. • .so i be:q>iecz.ną ucieczkę przed polieją. , do samochodu 1 wpadli do ltmachd baa· 

, . 2? paidzie.mi.ka. ul'O~eni (pod z.na.k:e.m Nie-
1 
Około południa na ulicach miasta Wis· ku. - Kilku bandytów znajdowało się 

a_:i:w1~dka) - pos1a.cla.1ą cba.raikter &pokojny i 

l;~;l~:n:~~~~:Ę'~;~~~~~:-~i~ec~~~~~I K rw!2w~ aw:antura na ul P1·01rkows"ie1 
nleDJJa, SI\ przenlk11w1 I UmleJętni.e panU)I\ na.d u u u I n f 
~°'bą. Dzięk.i i:iewności •iebie i aikuratnemu wy. t7t "LU ł 6 a """ 
konaniu projek·tów pr.zed.sięwziętych, będą mieć ~. ,,J,Jroinv stanq ,., „ ronle nopostobane, .onv 
p()j>aro e o.cl osób wyżej postaw:<0nych i to im L6d • 25 źd • 'k W ' · ł j • bi t h 
przynioosle więk$Ze korzyści matedatne i ubez. z, pa z1ern1 a. I yrazny mia naprzec w s1e e rzec 

;>ieczenie na pr~yarzłość. Powinni pra·cować (ig Wczoraj wieczorem, na ul. Piotr- silnych mężczyzn bójka nie skońcxyła 

przewa.ż.ni.e &attnodz:elme w han.dtu lub p!'Ze<'- kowskiej ,317 rozegrała nie niezwykła I się dla niego wynikiem pomyślnym. Zo­

~iębioretwie,, a ta•kowe przyni~ą im e:zczęśde awantura. Do domu powracał wraz z żo 1 stał on bardzo dotklłwie poturbowany I 
1 J)OWOOu.tlde. Będ:i, przechodzić dla s1.eb1e o- . W , · . k • I d ió ł d I d 
kr~sy. n:epomyś}.ne, zaw~ze tako·~e prędko oipa. m1 Franciszek y_razny, zamie~!' a;y 

1 

o n s na to !rzy rany g o.wy,,~~ ~ne 

nuią 1 bęckie i•m si~ nad.i.I rowodz'ć. Są bardzo przy uL Suwal:;k1c1 18. W pobhzu nr. tępem narzędziem. W trakcie bo1k1, zo­

życ.zliW11 1 uavnnl, ch~t?ie po~a.~aoią rodzi.nie i ar;- na ul. Piotrkowskiej mafżeństwll za na widząc, iż mąż zaczyna broczyć 

o~cym, P~ 00 n;mł si~ na.ra.:1a1ą na pnykr?- stapito dwgę kilku pijanych osobników ; krwią pośpieszyła mu z pomocą ale i 
śc1 i !intrygi. Pomimo o~edoma.g.a.i\ na :r;drowliu • • 1' : ' · · ' • 
życie i.c!1 będ11 ,0 długie i szczęśliwe. 1 którzy w medwuznaczny St>osob zaczęł 

1 

ona ulec musiała napastmkom, ktorzy 

N.atwięk61Zy wpływ na nioch ma Księżyc - ' zaczepiać panią Wyraźną. , zranili ją w głowę. 

~.7.cz~<··wr m.*:ac mai. da-ty dnia 5, 1Z 19 26 I Przez kilka chwil małżeństwo nie, Na krzyk ofiar napadu pośpieszylł z 
hczby l<i.eryjltle 1 4 4 2 4. r •d · d•f k' ś '"' • · l' · h d · b 

Przewatnie choru·ą na katar tołąctka, prze- · ~ powia a o na zaczep 1, przy p1 ... s~a 1 pomocą ~.1e ~czm prz~c o m~, ~O ee 

ziębo renie ga.rdł.a i .~łooni sa. d<> chorób płuc- Jnc tylko kroku, gdy jednak napastnicy j c.zego p1Jam napastnicy uc1ekh. Do 
nych, p<l'wmm wys.trzegać &ię przez1ębienita. Je. stawali się coraz bardziej agresywni, p. poturbowanych wezwano pogotowie rn 

żeli ich rok urod:eer,ih podle~ał wpływom Sa- Wyrażny stanął w obronie napastowa· tunkowe. które po udzieleniu przez le· 
!urna, to z powodu :atryg będą m:eć !fniiewy w • · 11 · · d • ł 
rn<lzin:le lub małżeństwie z przyczyn tych modą neJ zony. l\arza pierwsze] pomocy, O WIOZ O pp. 

5;e roz.e:ś.: w 1934 lub J94t roku. " I Wywit1,zała się bójka. Ponieważ p., \\iyraźnych do domu. 

.:55 tys. złotych za wychowanie dziecka 

w aude ł pilnowało porwane niewiasty, 
a reszta r:r:udła się na rabunek • 

Zawiadomiony o pojawieniu się ban· 
dyt6w komisart policji tatelefonował do 
banku, jednak bandyci zmusili dyrekto­
ra do o§Wiitdczenia przez telefon, te 
wszystko jest w porządlrn. Kt>mlsarz po­
licji rrzeczuwając, że dyteklor banku 
zosta do tego o~wiadczenia zmuszony, 
Mkuał udać się na miejsce napadu. -
Tymczasem bandyci zrabowali około 50 
tysięcy dolarów i usiłowali zbiec. W tef 
chwili pojawiło się auto policyjne. Wów· 
czas bandyci kazali dziewczętom atanąd 
11a karoterfi auta, sami wsiedli do waę• 
Ina l poczęli u;iekać. 

Bmdyci ostrzeliwali się cały czas gę• 
sto z za pleców niewiast, natomiast po· 
Ucfa nie mogła oddać ani jednego strza• 
łu,ż albowiem w pierwszym rzędzie za• 
bite iostałyby niewimie dziewczyny. 

W len sposób bandyci zdołali 2biec, 
a na podmiejskiej s~osie, wyrzucili z au• 
ta niepotrzebne już kobiety i zbiegli. sb 

Obrazek z kina bałuckiego. -
„Eddie wal z tyłu". --Zeby to 
tak artystą filmowym zostać. 
Upodobania publiczności~­
Trudne zadanie orkiestry. 

Lódi, dnia 25 patdzierniki 
(o) Jedno z kin bałuckich. Na ekranie awan• 

Lublin, 25 października. 1 poczęli skfadać wyjęte ze skrzynki U-1 wernantek" i t p. wvcho.wawc6w nie I' turnlcz.v film z tycia amerykańskich cowbo'yów. 

W ubiegtym tygodniu w urzęidz:e ' sty, poczem znikli· ~abrakło w nasz em mieście. Publiczność z wlelldem :zainteresowaniem I aa· 

po ;:ztowym Lublin Nr. 1 wywolał { . , ~ . . Celem dokładnego wy1aśn:enia spra i:ilęclem śledzi bieg akcJI. 

wśród urzędników niezwykłą sensa.:ję \\ladze sle~1.ze przewidu1ąc osz1;1- wy zatrzymano tych dwuch osobników' Oto botyszcze Uuruów Eddie Pnlo roni na 

Niezwykły pomysł dwuch młodych urzędników. -
Tajemnica sł<rytki pocztowej w Lublinie. 

napływ ogromnej ilości hstów do iednej ~t~o. przystąpiły ~o przeprąwadzenia którzy zezna!1, ie od każdego oferanta rączym rumaku przeciwnika po dzikich. orJen• 

ze skrytek pocztowych. Gdy liczba li- sctsfeg~ doc~od~eni~, w WV!1'ku które- zażądać mieli pewnej kwoty „na kosz- talnych stepa~h Arizony. Osaczony ze wszedł 
stów. doszfa do kilku tysięcy i nikt się g~ 0~~zało się. ze l .sty za~ier~ły odpo c:y informacyme", z czego spodziewali stron Eddie z wielkim rewolwerem w dłoni 
po nie n · e zglaszał. za!nteresowano się ;w 1e~L1 _na og{oszenia zamieszi;z?ne "!' się zebrać IOO tysięcy zł., co umottlwi- przerywa sle przez krąg przeciwników, 

tym ciekawym wypadkiem i postano- . ,~tciszeJ. pr~s e, w którem anon mowa łoby im dotrzymanie zobowiązanJa... - EDDIE WAL oo ZTYLUl DAJ MU NA· 

wiono ustalić nazwisko odb;orcy obfi- \ 0~~b~ ~~a~?le su~~ 2~00Jeizłd!f=:o k~~ 1 W~legi~ymowano ich. Okazało się, UCZKI:. TERAZ- EDDIE-

tej korespondencji. j po e,im...., ·ę wy9 w 

1 

że byf1 to dwaj znani urzędnicy lube!- Ladzie podnosza się z mleJsc. 

Onegdaj wreszcie przed szafą ze uczciwe2o cz!owteka. scy. Oorączka udziela się stopniowo orkiestrze. 

skrytkami stanęło dwu eh eleganckich I Oczvwiście. fe „pedag-o~6w". .,gu- Sprawę oddano władzom sądowym. Skrzypek rinle „od ucha" Jakieś podeJrzane 

młodzieńców z walizkami, do których „Intermezzo". Waltornista dmie w Instrument, nt 

!!,. ' • • =. ! f arno6ój8fDJO D1fode1· fio6ief1J ~~t $pływa z czoła. Jazz wśc1e11.1e wyblJa 

łta \V~pan ... ~ •S"B 11'1d0UI' Koniec pierwszego aktu - odprężenie na wł-
.; 

1u~ l.l • w • 1 :Jlopiło sf~ denaturatu f'JJe 111n~.:e 6ro1RU downL 

sko w Cyrku Stan BUl~klCh' . . Łódź, 25 P8. tdziernika.. , Pogotowie odwiozło ją, do szpitala Pabllcznośt dzieli sle wra:tenlaml. 

( ) W 6" R d w - WIDZIALES FELEK JAK RĄBNĄL W 

dl t I ·k~ R b/'k'" I 1g czora1, p "'nym wieczorem, nie· a ogoszczu. 
a czy e m vW „ CIJU r r liczni przechodnie znaleźli przy zbie~u I ,.. <iLOWĘ. MYŚLAŁEM, żE JUŻ NIE wsr ANIE. 

i „Ex11ressu" j' ulic Sienkiewicza i Kolejowej, jakąś mło W 'ł dz' ~~ . • t • TYż MA SILĘ„. 
Kupony „Republiki" robią swoje: dą, przystojną, bardro elegancko ubraną po gf ł iny P znie\ pogd owie wr - ŻEBY TO TAKIM COWBO'yem ZOSTAC. 

widownia jest codziennie wypełniona do kobietę, leżącą bez przytomności we kzwuasnae zbo~ .ato poN~a.z kw o0r1~ Jo wypak • EDDIE CHYBA ZARABIA MILJON DOLARÓW 

· · • „ . · dn · b Obok · · · · mo OJS wa. 1e1a a 6 a awors a co NJE? 
ostatniego m1e1sca, co wrozy rowny wnęce ie ei z ram. n1eJ na z1em1 · k ł I W d • 26 

· 
sukces dalszym przedstawieniom. leżała jakaś buteleczka. zamiesz a a przy u· 0 ney • targnę światło gaśnie. 

Oklaskom nie było końca, taki za· Przechodnie powiadomili o tem pogo· la się na życie, wypijając sporę dozę jo· Ktoś usłluie przesląś~ się na lepsze mleJsce. 

chwyt budził bajeczny program cyrku towie ratunkowe, które naty.;hmiast dyny. Lekarz, po przepłukaniu tołądka Manewr ten nie uchodzi Jednak czuJnoścl bllete• 

Staniewskich, pełen najwspanialszych przybyło na miejsce i lekarz zabrał się odwiózł desperatkę do szpitala im. Prez. j ra. Krzyki I Jakieś szamotania I wszystko wra· 

k N. k k d dz' l · · • Ok Mościckiego. ca do dawne„o stanu. 
atra cyj areny. 1e s orzyslać z ta iej o u ie en1a p1erwsze1 pomocy. aza• ••••••••••••••••• „ 
oka!-ji byłoby doprawdy grzechem!„. ~o ~ię, że ~łoda kobieta targnęła się na Warkot aparatu proJekcyJnego zagłusza or· 

~ zyc1e, wyp1Jając spoą bateleczkę dna· Lódt, 25 października. klostra I pomruk zadowolone) publ'l'znoścl. 

, 

Bezpłatny ktipon 
do Cyrku 

dla Czytelników .. Republiki" 
i nEXl'r~ssu". 

Oddawca nlnleio;zesto kuponu w kasie 
Cyrku ~tanitw-.kicb przy zakupie 

Jednego biletu otrzyma 
drugi analogiczny bilet bezpłatnie. 

Kupon waitty na wtorek, dnia 2.S 
paźdtietnfka na 1m~edstawienle wie­

czorowe. 

tur·atu. Kto~ wchodzi na włdownlę. Nie może po 
Po przepłukania jef żoł•dka i dopro- (it) Jak się dowiadujemy, w bieżą- ciemku zn:ilet~ mieJsca. 

I wadzeniu do przytomności. nie zdołan(j cym tygodn~u odbędzie się specjalne po - SIADAĆ - RYCZĄ OBURZONE Ol.OSY. 

I stw:erdzić jej toisamOŚci. siedzenie radzieckiej komisji do spraw Ce chwlfa rwie się taśma filmowa 1 zapala 

'.'Jie miała ona bowiem przy sobie ogólnych, zwołane celem rozpatrzenia łwlatło na widowni. 

ża<lnyl·h dokumentów o&<>bistych, a od- możliwości pomocr dla robotn.:ków se- Publiczność reaguJe gwizdem 1 tupaniem w 

11~.wllła udzielenia jakichkolwiek ze· zonowych w Łodzi na okres zimowy. podłogę. 
1 ?nań. Wniosek, jaki w tej sprawie zloiyły · Bo I naprawdę w naJclekawszem mkJscu. 

j Dopiero później wyszło na jaw, zu· 1 frakcje Narodowego Stronnictwa Pra- Akurat Eddie miał odbić swofą ukochaną. 
, pełnie przypadkowo, :te jest to przyja· I cy i Ch. D· przew'duje, iż wszyscy ro- Koniec.. ludzie wyszlll na ulicę. 

ciółka jednego z artystów cyrkowych.- 1 botnicy ma~ą otrzymać odprawę pie- Pllm lednak się nie skończył, Publlczno~ć 

Wczoraj wieczór pokłóciła si, z nim tak I niężną w wysokości pracy 2~dn1owej przez dłuższy czas dopowiada sob!c s:r. cz·~góly, 

! dalece, że nastąpiło zerwanie. Młod;t za każdy przepracowany tydzień oraz któtych nie dał Jel awanturniczy film z tlz!ewi-

1 kobieta wzi~ła sobie do serca ten wy·, 10 korcy węgla Na posiedzeniu złoty j cądl 1tep6w Arizony_ 

, •• "'J!:t)~~:ic.~.„~~oo:~~~X>!DXXXX'l. i popełniła zamach samobójczy. swój kontrproickt magistrat. 
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1niljong osób 
z gje z polskiezto rzemiosło! .. ~ń111l>!~ 

Na rzcm ieśltJików w Polsce nigdy Nailiczn!ejszą grupę stanowi bran- ....... ~ h· 1',, 1.11;. ~'rf.l'. ·- . 
nie zwra1.:a110 na l eżytei uwagi. Była to :ia skórzana. qV, 11ill1r'/t, _ 
i<asta ludzi mato obchodząca szerokt Szewcy _. .· - . <l -,,. 
O).!ół. I!ogi ~ro z eh \\nią . powstania ~zb, to główna podpora naszeg-o rzemiosła • 
R~em1cs . 11i~.zyi;h w większych ~1a-1 ~\amy .w Polsce około 50,000 warszia- . Amerykańscy rBZJSBf zy 

sta ... h, spra~y tt: s topn :.ow~ uab era1ą. tów szewckich. N . • 1· ' iemoz 1we ••• 111ncgo znaczc~1~. ' Na mn1ej liczna jest grupa usług oso poszukują riow ych gwwzdt 
Pan Aleksy W:ąclorek . mimo Ju:t nieco :ra· A tymc~asem r~em:esJn:cy w .. Pol- I bist~ch. do której zalicza się fotografję, „Tyle jest „gwiazd" filmowych - ile 

awans?wanego ~neku lubił od cz::su do cz~su I sce. stanowią P~'wazny od.tam .społe-1 fryt1efstwo i golarstwo. . gwiazd na niebie" _ owiedział ktoś 
zahaw1ć się w. d?bran.em gronie. przyJaclóf. ~le czen~tw~ P'.~cuJące~o, z ~torym Jednak w grup;e budowlanei nailiczniejszą złośliwy, chćąc w ten psposób wyśmiać 
stroniąc oczywiJcie am od wódki, ani od ł<obn~t. nal~z~ .s.ę. _h~z y ć. Niema Jeszcze dokła- warstwę rzemitf.Jn i czą stanowią tych wszystkich, którzy gorliwie zajmu· 

Lecz naJwiększą dlań przyJemnośclą fwło dl1CJ statyst~ k ., która mogłaby wyka- · • J ją się syzyfową pracą· s\u:tjowanicm ży· 
zwierzan:c sę e>rzecf przyiactetaml na temat tać ilu mamy rzcm:eślników w Polsce mµr~rze 1 ma arze, · . 6 t 'ó k'' h 

a! b' „ ·h 1. · 'k · ' nast"'pnie zduni szklarze. ClOl'}S w ar ys~ w inowyc • 
swych sukcesów wśród ptcl plękneJ. Pan Alek· .e ~ PO .eznyc wy 1czen wy111 .a,_ ze :-. · • . . . . · Dużo zresztą jest w tej złośliwej uwadze 
cy Wądorek opowiadał wówczas :r upałem .. est ich W gr.up e drzewne! na1hczn1eJsza .. d '"'- . k k . 

k ł •
1
• jest warstwa _P,raw y._ "'4J pewien o r':s czasu u azu1e 

godnym \vfecowcgo mówcy, Jak to ona rzuciła O O o m• !Ona. się armia nowych n~1sk, klina sztur.-
mu slę 'na szyk, Jak . on Ją calował, a ona po- jeśli przyjąć pod uwagę, :ie każda ro- stolarzy, mem z.cłobywa zainteresowanie miłośni• 
t"m Jego 1 t. d. c.lzina rzcmi eśln c:a sklada się conai- następn'.e - zaś - cieśle, koszykarze, h~- ków kfna. 

Pcw1.1ego dnia spotkał pan Aleksy Wąclorek mniei z trzech osób, w takim razie rze- dna.rże i t. p. . , Wystarczy przejrzeć program, Jakie· 
swego d:nynego przyJaclcla Adasia Pipsltoc· m?oslo w Polsce daje utrz,·manie · W gr.upie metalowej królu'a kowa- gokolwiU filmu niemego i porównać go 
kiego. Wziąl go odrazu na stropę I powiada: trzem milionom o~·ób!... ie, dalej idą ślu&arze, blacbarzę i t.p. :i; progr~e'm jakiegoś dźwiękowca, aby 

_ sruchal, to Ja miałem wcr.oral przygodę... Jest to przecie dz i esiąta część całej W grupie włókienniczej P erwsze się przekonać, że flawet w epizodach fi· 
D:ilecz11a„. Cudowna ..• PoslucbaJ.„ Sied:rę sob!e ludności nas;i:cgo kraju! miejsce zajmuią oczywiście ~urują całkiem 
rozumiesz, sam Jeden w domu I ni~ wiem co . Już z. tego ~hoii ażby w!dać, że rz~- . krawcy, . inne nazwiska. 
rob!ć„. Zaczyn 3 m dzwonić„. Ol, tak sobie, dn 1.11iosłó n:e pow.11110 u na~ być l.ekccwa1 nast~pn:e czapnicy, kuśn: erze. tap·c.c- \ pomimo to, · 
b1·le • kogo„. N:igle rozlc11:a ste głos tcll'fontstkl zone. odgry\\· ~ 0!10 bow~ em wielką ro4 rzy t t. P· ~żyserzy amerykańscy szukają ciągle 
z kontroli! „Panie. pan sie tle łączy''.. Powla- lę w ~a_~ze.n~ zy...:1u ~P?fe.cznem. • Wr.eszcie w grup;e spozywczel n< nowych talentów. 
dam cl - co za glos.„ Zacli-wy-ca-Ją-cyl Rozu-j . NaJW!~.ceJ , rzem:esln1ków gr.omadZł czofo wysuwaią się rzeźnic.:1 i P ekarzi: Oto np. do filmu „Wyspa zaginio-
mlesz?- Zach-wy-ca-Ją-cy!_ Oczywiście. te się W. woJ cwod ztw.ach centralny.eh. na- W ostatn:c:h cżasach rzem!eślnicy Ilil 1ych dusz" poszukiwano aktorki do wy· 
nawiązałem - z nią ror.mowę". Od slowa do SiC:P}llC: \~ za;hodnii;J:t.. , , równ.i z innymi przeżywają ostry kry 

1 
onania głównej roli. 

słowa, kapujesz, umówlllśmy sle na f:Odzlnc naJmn eJ zas rzemies~ntkow posiada z:v.s. spowodowany z iednej strony nact Jest to posta~ fantastyczna, niesamo-
dzlesląią '\1/leczorem, bo wtedy właśnie ona koń- ~fał!>Pc'.ska. \m ernemi ciężarami podatkowem1, z 1ita, kobiety-pantery. 
czyła dyżur.„ Punktualnie 0 dziesiąte! czekani A. teraz pr.z~Jr~y1my się różnym , drugiej -=-· zmniejszoną ilością kl:jen tel i Przed gremium sędziów, w skład 
na ulicy. Przyszła. Zdębiałem. Wyobrat.ałem branzom rzcm:cs1n~czyrt; '.dórego weszli: E. Lu1>1cz,. Cecil B. de 
sohle, sądząc 7. 1cf głosu, te musi być piękna. . · _ Mille, Rouben Mam?ulian i N. Taurog, 
ale tak piękne! nigdy nic m·~i:lb)·m sobie wyo- · HQll Fo' To rod w o' sta1_1ęło przeszło tysiąc · k~ndyd.atek. - 200 
brazlć„. Powiadam cl, zach-wy-ca-Ją-ca, ror.u· "-~ - -· •t · . .» '"•• z p1ch zdecydowano zro·b1ć próbne zdję· 
mlesz?„. Ubrana lak naJelegantsza dama •.• Nó~· PROGRAM tó!lZKlf.J ROZC"ilOŚNl. · 19.20 - JQ .. ~0: Komun:kat f7hv Przem. !1Jndl w j :a. I .w rezuH~cie„. liga„„ • • 
kl Jak Marlcna Dietrich!„. figura Grety Gar· .POLSKIEGO RAD.J.\". Łodzi.' reprertuar te~~rów. \ Wielcy rezyserzy ma1a Wielkte wy· 
bo!.„ Co za uśmiech, co za oczy, ten nosek, WTOREK. dnia 25-gó października 1932 r. 19 . .3"0-19.4~: ·re1ieton p. t. .Czar ludzki('i?O glo- magania.„ 
te usteczka." Ocz1•wlścle„. :te zaprosiłem Ją do 11.40- 11.50: Codzienny Prz~i?l~d Pra~y Pol •. · su" - wygi. dr. Józę-i t\elsz do..:ent Uniwer- · · · 
lokrlu, k:ipu]csz, postawltem szampana, warta skieJ. . ·~sytetu Jagiellońskiego.. . . 

11.50-11.55: Komunikat Meteor. Ol. Woisk St. IQ • >11 nn: Pra~n"".v ·( l7.1ennik R~~1nwv. 
była tego, potem pnszlirmy do hleJ, bawiliśmy J\·\eteor. dla komun. lotn. , , 20.00-?2.00: Kon-cert · pop•.1arny. \\ rk?!1n~cy: 
się do rana I t. d. No, Jak cl sle podoba ta I t.58 „ 12 ns: S\rznal C?:f!su z W:ar„zawv. Hel- Orkiestra P .. R. pod dn'. J. Oz1mm~k1ego. 
historia?- nal z wie7.v Mariackiei w Krakowie. . M~rla Mnk~zyck~ (sopr.), Maurycy Janow-

Pips7.tockl :rroblł nlewy.rałną mln• tz.115.„1.?.IO: Odczytanie pro~ramu ' na dzień ski (tengr~ I .L. ~rstein (~kOmJ'I.). 
..... bieżacv. , W ·przerWie: · Wiadnmn~c1 c;rmrtriwe. Onda. 

- Nfe wierzysz ml?! - oburzy! się Wąclo- l2. IO- i;3 . .?o : Płyty i?ramnfonowe. . . ,: ... - tek '· do ·rt:ac;owego· 01iennika. Ri1diow~go. 
rek. 13.2~-13.~5: . Knmu·n.·ikat meteor,oJ.o. giczny. .. J 2.2.00 -22 . . 15: Kw·a. drans h.tr rack!: 0f'!owiadanle 

- Nte: i'.-f<ft.fsi„.' ..L odparł Plpsztockl _ że -13 2.-,-15.:'>!1: Przerwą... : , .. „ · ... , , . , ..... K.le1r.en!i,a}unog:.;:1 ~~~~ ~w,s~.ego . p, t. „Gra-
i - ·o 1 15 •• Cf' "'f1' ·' 1 '""t · 1 '' '"1· ~ "'·" t ·-· ·· · t.n· · · ri >,- "ił)arz· ksiązek'„ ' - .. „ • ''"" · * · ·• „ ..., rlzwonlłeś z nndów I byłe§ sam w mieszkaniu - . :i.:> - .. a:>: 1w; Kil ' o li C.7.3 pnec \Vj;tazowa. : ' .• ' r. • 

· · 15.55-16.00: l<o11111n~kat Państw.: Urn\d.:. Wyeh. _22.15.,,...z2.53: :.Muzyka'. taneczna. ' „ · •. · 

10 możliwe, ~ potem spotkałeś sle z Jakąś kl'· fiz., i , .P.a . l\ -,t~ .. zw. SDotL .• ~ •. A ,, • ,; -~~~-' ,, ł 'f ?1~.:.._zsJIO: Urzę,d. J;~o.~j.lu,_)?ań~ł~'. .JtJ~\, .,,M~· 
bielą I te ona hła bardzo ladna, to tc:t osta· 16.00Ll6.15: „Wśród ksi;i7.ek" _ prze~lad naJ· ., .(eor., : l ·kntr1nn. :rohc;::v.1nf„ ,'.,, , •. · ."-
tccznie możliwe, :te poszedłeś z nią do lokalu l nowszvch wydawni~tw .omówi, prof. tfanryk 23.00-23.3-0: Muzy taffeczna. . 
postawiłeś flaszkę szamflana - I to sic moglo Mo~cicki. ł · ·· ·· · 
zdarzyć, ale w k-Ono nie moge w :tadert sposób 16.15-1630: Od.:zyt dla nauczycieli p. t. ·.Ró- · AUDYCJE Zi\ORANlC7Nf. 

·;~~~~~.~·!:· ~!lk~,!w!~l~t~~~Ie I : 
Nie zawiera teinv. jak zwvkla ht"rhata, 
nie rozstrala or1nmizmu. Żadać w -apłe· 

kach i skład,1ch aote-cwvcn. I 
C E N A ZL. 2.50. 

Broc;zurv o. t. „Jak leczvć rh„robv zio- . · 
łam i te.:zniczeml'" »; llMad:w .n„tnwne wv . " 

'"syf;I beitlł:it11!e ' muro ~1trfod:it.v $oee.v-
. flkó~ OSKĄ~A . WO.fNOWSJifFCi(l, 

"Warstawa. Pl. 't<rasi~ich ·8~ \el. 1\-91-79 ·· 
I ~A 

f\rlyst.ka,kfóra ślubowała uwierzyć, te to była lckfonlstkatt. t/:~l~ń~k~~· iat spoleczny" _... W"Ygt. p. Helena 't9.05. ' Ryga. ~.Księżna cyrkówka" 

- Dfaczego:.ł," Dlaczeito ml nie wierzysz?! Tf'i.10·-16.40: Płyty gramofonowe. I . , oper~t. Kalmana· że nigdv nie wvidzie zamqż! 
- Bo. widzisz.„ wtedy, gdy ty§ mógł si• 'f'i 40-17.00: „Dzisieisze rybolcHwo na. poi- 1~.30. , .Bu4 r P~SZt· „Wesele Fi~ara" Jest w„ Am;erye~· . gwiazda przewyż-

ba"r~ do rana, nie było Jeszcze telefonów.„ ' skim morzu" - wygi. prof .. Michał Sieóle- · ł . ·· op. Motarta. Tr. z Opery Kró!ew- >zająca uródą Marlenę łJietrich i Gretę . 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllUlll' 17.l~()k.:. 17 .55: Popoludn.iowy koncert symfnnlcz- r. .19 a"soki j,· k. o J k h~ " Garbo, a jednak do nich obu bardzo po 
ny w w yk. orkie~trv Filharmonii Warsz. . . " oraws a strawa. ,. a o .n - lobna. 

CASINO I flnd dyr. Grzc~o rza Fitelberga. . · ... <>P· Dworzaka. Tr. z Teatru Narodo- Tą gwiazdą iest 

1

17.S:i „ 1~ no: Odt:zvta111e programu na . dzl.ed na-. we~ó. . Tallula Bankhead. 
,. OSTATNIE DNI ~tcrm v. 20.00 . . Bern. Koncert symfnnlcznv. Pochodzi ona z Oklahamy, z serca 

MATA HAR., ::·:~~f;·~i~"~!~':?ai~~
1

iE~~~1 biet.ace.. 
20,·03:Al~~::'.w~. z„~;~tr~~·;eJsk. 0~ 1 Amr~}~iah wyst~powała przez bardzo 

19. f5„ 1~ . .?0 : KrmunikaL Tow. Zach. do Hodo- .JJdansku. . krótki czas w filmach amerylrnńskich, 
wił Koni w Polsce. · ale prędko porzuciła U.S.A., wyjeżdża· 

z GRĘTA GARDO I RA~\ONf,\\ NO\'ARR0.
1 K „ . I" •- • d k I • jąc do Anglji.. Osiągnęła Jcolosalny "t1k-

1- ~:i~~~ąt:~;e~~:0d:r~i:~:~ 40-J om1sarz PD ICJI przBCl\V a \VO a O\VJ ~:t~c~a A:1~~~e„zl:1~~~ńkk~;~lus~~~jąc w 
zł. 1.20, 1.50 I Z.50. !:> k ~ d Wytwórnia Parnmou11t sp··owad"!iła 

lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllHlllllllllHlll ens:cyjna S arga są owa !i\ do .Ameryki, gdzie Ta~tul~h miedzy 

TEATR MIEJSKI. 
~zfś, we wtorek uroaa utuka Pat1nol'a 

Mariusz". „ 
~ajbl1żs:z:ą premierą w Te.lłrze Mieiski111 

bę&z.i-e ·• a.rcy!rnmkldl,a •. M-3 demo5elle" Deva,la 
~ dyr. SI. Wy5oeką w r<>'li lytulowej. Reżyseru-
1e J. Siyndlu. 

WYSTĘP OPERY LWOWSKIEJ W TfATRZE 
, MIEJSKIM. 

W .. środę ied~n W)'"'!ę.p Opery LwoW'9k~ 
~ystaw:IO'lle będzt·e arcvdz1eło R~:ni ego ka. 
;1taJnv .C.yrulik Se~vilski·• w wyk~aniu naj­
lepszych 111! lwowsk1eh: A. Szlemińskie~o. E. 
Ho(manoweJ, St. Nuocu., K. Wo.rcha i St. 
Z nici.a, 

"'· 
TEATR KAMERALNY. 

Dzi~. juho i poi•Jtrze J. Sa.,.,nia~ta , Umiło. 
wa.ny Leop·old'' z Szube·rłem ora.z Du.na;jewską. 
N e-dz.i.alk.owska TymO"-"'Ską, Szletyó.ską, Ma­
chc!'Sk1m, Rzęcki.m i Śliwińskim. 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa t8). 
Dziś o gcxlzin i.e 8.15 wieczorem po cenach 

poopuhrnych od 40 groszy do zł. I.SO bairwna 
i wesooła operetl;a w 3-cr akta~h Ja.cobiego 
,,T'1.rg na dziewczęta". 

TEATR „MELODRAI\\" - PRZEJAZD 34. 
Dzr ś W'torek. Śro.da . i c:z:wa-rtek gra.ny Gtale 

w0odewiil Kruml-0w&k 'el!o , Królowa Przedmieś­
ci.a" - Poc:?.~tek o !!od.z S.30 wieczo·rem. 

Kasa w teatrze otwarta od godz. 6 po poł. 

Poznań, 25 października. itiem żonę- adw. Nowosielskiego. co z mnem1 występowała w filmie z Gary 
Wielką sensację w Poznaniu wywo- czasem · doprowadziło do nawiązauia Cooperem. • . 

łata wiauomość o wniesieniu przez ·kó- bliższych stosunków. W konsekwencji·. '!allu~ah złożyła orygmalny ślub . ....-.. 
mi~<uza. policji z Łucka p. Stefafla ad·wokatowa Nowosielska opuściła swe - ~oniew!'-~ • • • • • • • 
f)'t:rcev11le przeciwko znanemu · adwo· go meża I· z·amieszkała w swym majat- siostra Je} miała JOZ s1etfm1u męzów, W1ęc 
katowi poznm1skiemu p. Nowosielskie· ·ku; Adw. Nowosielski wystosował do Tallula slubowała, że nigdy nie wyjdzie 
mu o zniesławienie. Komisarz · D'f~rce ministra spraw wewnterznych list. "' . zamąż. 
ville pozna! swego czasu, jadąc pocią- ·którym donosi ·on. :ie komisarz D'Erce- C,zy Jednak dotrzyma tego przyrze-
liJ~[!]~ri)l!JL!Jf!][!]~i.!J:!!.JlłJ~I!! ville miast pełnić swą służbę w Łucku czenia? 

· r>rzesiadt1je stale w maJutku jego żony i ~ 
wyzyskuje ją materialnie. 

Listem ' tym uczuł się komisarz 
D'Ercevill dotknięty i wytoczył p. adw. 
Nowosielskiemu skargę o zniesławie­
nie. 

Sprawa budzi zrozumiałe zalnte1·e· 
sowanle. 
. lllllllllllllllllllfllllHllllfllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllll. 
1 ••• „ •••• „ .................. . 

' [ 

I Dr. J4N POl.4H l I ul-. łlAWROT tłr. 1' i 
a . . Tel. 164-21. I 
• choroby wewnetrtne I allerikz:ie • • • • 11 · tas.Una. pokrzywka. mi~rena, reu· • 
~ . 
• maty1ml • 
I Godz.inr Przl·!~ć 6 7. I 

Oo nabycia we wsz~.stkiclt 'ksie~rnrniacr.: . · =•••••••••••••••••••••••••••••= 
111lllllli\l:IUlllllll!lllfllllllnlllil!ll iill lll !l llill!llllli ll!:·:; ! 1 '· 1 ;;: 1 1111~:iii11i f fJllB•ll••••••••lll!I 

DOKT6R 40 2 

H. WołkowysKi 
Cegieln;ana N2 4 

telefon 216-90. 
SpecJallsta chnrób wenerycznych 

moczoptilowy<h I skórnych 
PrzyJmuJe od godz 8--Z. 5--9 

w niedziele 1 świcta od s.:odziny 9-1. 
Dla pań oddzielna po.:zekalnia. --·- --· -- --·--- __ , 

LEKARZ • DENTYST4 

f. Borowiu- Ko1t··~w~~a 
wznowiła przv·ęcia · w lerzoicv przy 

Górovm t-: vnku 

Piotrkowska 294 
tel. 122·89 

przy1mu1e od 4-7 ·p. p 



Sensacyjna powleśt wspOłczeafla. --~-=-- napl••ł spec)alnle dla „l!xpreaau" .IElłZI DJlH 

------------~ •• ·63 „1 ..... -----------

·STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEścI. okno na plerwszem piętrie, chcąc wi· Ńa dach przybyli tylko dwaj policjan rozległy się trzy krótki-e sygnały ałarw 
Pcwn~i dtdży~tei nocy d?ko_n~no ni_e- docznie wyskoczyć. ale . l~ekin już celó- ći. Trzeci pozost'!-ł przed bramą. mowe. 

sa_i:iiow.t~J ibrodm na J??<ln11ersk1e1 szosie. wał z rekolweru, a po.Ji.cjant z drut?"iej Rekin wydawał szybko rozkazy. Wszyscy poruszyli się strwożeni. ' 
011a1 ą niezwykłego zabuistwa padła młoda ·t . · t k Ml · K · -· 1 C t c · 1? "apytał jeszcze i launa hrabina Wilska, którą zna- !S ron~ m1erzy1 w otwarte o no. o- - . :YC ~1ę.... . . . . - o o ~a. zna .zyc .... - „ 
leziono na)Cą przywiązaną do konia. lirabind I tlz1emec SZ}"bko zatrzasnął okno i od- P.ohc1anei momentalnie za1ęh od po- Wentzel, zbhza1ąc się do Raabego. ·-:-
Wilska była uduszona. w .ręku jej znale- skoczyf od nk~o. Był :iguibiony. Znatazl 1 wiednie stant>wiska. Jeden skrył się. na Czy pan oszalał 1 Raabe wybuchnął na· 
ziono. s~rzc;pck listu, pisanegó. do Leny Po- się w notrzasku. · dachu sąsiedniegó, niższego dómu, dru· 1 gle śmiechem. śmiał się coraz głośniej. 
rębp~1~~bsbka Jest b.-ed r u . I Ale ni.e dat jesz.cie. za wy~ra.ną. Mie- gi zajął miejsce za kominem. • - To nic!... - krzyczał wśród _ spaz• 
llzi.cwczrną. Na nią ~ad~ą,i:ioc~~ko;:=1~~ s:tkan:e Krm1tzmana mia-łć> d\va weiśda. - światło!_.„ .....: padł drugi rozkaz -l matycznego śmiechu. - Teraz mozecłe 
dęirzenie o udział w tei i)otwornej zbrodni . .Jron:o od · frontu. d•rugiie od oficY'tly. Mlo- Broń w pogotowiu! zejść na dół!„. Proszę ... 
\Yiadomo bo"".;em„ ż.e hrabina przed śmier- dzien<ioec ćiopdł szybko do kuchennych Jednocześnie z trzech rózn.ych punk· To mówiąc, jeszcze raz przekręcJł 
cią _m , ~Ja. vmawic ll!-kąś. taiemnicę. d~ty- c'1rzwi. Przvhnył ucho do zimnei~o drze- tów bućhnęły snopy elektrycznego świa w lewo kontakt elektryczny i w tej chwi 
~!t~ez~~ba LJ~Y~r~b~~~inice te zabrała Jed- wa. Na schodach pa.nowała iut>ełna · s1·1 Lła, ko~ując~go po powie~zchni dachu li stało się coś niespodziewanego. 

Lena ma narzeczonego - doktora Ste- sza. Poszukiwania te trwały kdka sekund. Cała podłoga zaczęła się powoli znł· 
fana .Las~_kiego, . którr Ją ?<>rzuc~. gdy~ Ostroi.11~ od-st!'11ął ry~le. Z ~ew:olwe· . Wreszcie smuga światła z latarki ~e- żać, iakgdyby na sprężynach. 
zw3:~o„halTs•e1 w

1 
k~1ekne1 11:rty~tce f1lmo~e! rem w dJom wyśltzgn.ął s1.ę do s1eru. Był kma wykryła schyloną postać zbrodma- _ Co to? _ padły głosy. - Co plll1 

ierzi: ucios iej, pracu1qce1 w WYtworm t , • z t ' h · · h . kt · c!ł „Ro!l-l'ilin•'. Właścicielem tej wytwórni jest :na O\\ an~. :za. - .rzec roznyc p~n ow pa y robi? ... 
Mqe'ler, szp;e~ n~emiecki.. Po schodach - na stryeh. Ze stry.- 1ednoc;ześrue tr~y. strzały.~·· Jedna kula - Nic ... - odparł spokoi~ie ~aal;ie. 
Ca_la wrtwórn1_a Jest gn!azdem szplegow- chu - na dach. Był wolny... ugodziła f!lłod-:1enca w .P~ecy. Wskazuję wam drogę do podziemi.„ 
swk~em. a

1
. d?h t1e_1k.b~n<ly P!'ocz Mu.cllern oraz Już zami•erzał przedc>stać sję na dach Zachwiał się, wypuscił z rąk rewol- Podło<fa zatrzymała się na pewnei 

1cry u„ o s 1e1 na!ezy Jeszcze rcży- ' ' - . · • · · ł · h · d h 6 
ser" Lehman. " dmgioei kamlenicy. gdy nagle Zi za·konu.; wer 1 runą na .powierzc mę .ac u. wysokości. 

Dzięki 1><1dstr:powi Mueller wcląr:a Lem: na pa:c'.tł strzał. . Trzy post~~ie wymknęły się szybko - A teraz - rzekł Raabe - kto 
do _wltwórnl. ch1;ą!= z. nie~ równ!d u_czynić To wywiadowca Rekin przyWitał go ze swych kry1owek. . . ch~e zejść do podziemi, niech wstąpi na 
szp ega. Lfna - m_e Podcirzewam "'!= zfe- godnie na dachu nie dając si.ę wypro- - Srać go ostroznte„. - rozkazał schodki a kto chce zostać niech się nłe 
~fawio::usfJ~.mu 1 wpadła w sprytnie za-• wadl1ił w pole. • Rekin. • . • · rusr-a z' podłogi. 

1 

W nocy zakrada się do póselstwa fran- · WiecJ.zial on. ie dadt będlie óstatfli:\ Młodzien.i.ęc .miał otwarte oczy. ł Z boku rzeczywiście ukazały się ja-
ctt~k;~ii:o i zabija att~che ~·ojskowe1:0. wy- deską rat11nku zbrodniarza. Aby. ~o więc - .. Jak się nazywasz?„. - zapyła I kieś schody. 
kkradaJąc Je<lnoc~eśme z b_;urka watne d!>- wycią:;rnąć z miesz:kama nie czynil żaJ- wywiadowca. • Wenlzel zabrał ze sobą część p(>li· 
umentv. Wszystko to miało być grą fil- 'd . d h ·•1 · d r Franz Raabe - br"miała od- · . R k' l mo - 1 k Io · . • "'YCh pr~"<:: 7k'l az -O c w1, "' Y' n1 .n. - „. ··· „ c1anlo\4/ wraz z e mem resz a pozo· "'ą. cez o aza się n;ezzywłstośc1ą.„ • · ... _" . ' l'> v • d. ' , , Lena nie !l'oże się !ut wnwolić z tych c1'z~et1iec znalazł się na dachu. po_wie z. . stała na podłodze. Przedstawiciele władz 
okr~tnych. sideł. Mueller uczynił z niei Ter~z dopiero strzelił na postrach i - G~z1e .Krantzman?.„ 

1 

znaleźli się wśród zupełnego mroku. -
iy.riazde filmową - lne Rey - a gdy si>eł· 1: ł. · '-- Ni.e wiem„. Zapalono elektryczne latarki. 
b~la :uż s

1
wa

1 
rol~1 s~piega. zwinar· 11rzedsie- !awo a St •

1
•1 Ręce do górył - Coś robił w jego mieszkaniu?.„ Wiało chłodem z wilgotnych §cian. 

. tor:~ ~o u otm s1e wraz z Lehmannem i - 0 :" , • "" • • _ Kazał mi pilnować„. . . . 
1~nl m1. Ale: claJ.?le Jeszcze ma J• na oku 1 Mło-dzieniec przeraził się w pierwsze) I Gł . p I . g . k 1 Przechodz1h przez długi korytarz. 
me przcsta!e M szanta~owat. chwili Zdawało mu się ze był jui na - t up1„. i nbu1es_z 1e o ml1eksz l anha, Wenlzel szedł pierwszy z rewolwe• 

Wykrrc1cm tel szaiki szpiegowskiej T.aJ- l ·. . t l ' a on ymczasena awi się w o a ac ' . dl . 
muią sio trzeJ detektywi: - Jan· żeeota, wo nosci. ai U nag e... . Whyslkich wyłapaliśmy już z piwnky, rem w 001• '1 Janu~z Grant l 1~Wacław ·Kaleta „ . . i - ~ ' i·e usłuchał ro„kazu wvwiadowcy. ,, lk ' K l l" . b I - U waga„. - szeptał co chw1 ę. -

K I f k h r .. •. . . ... •• 1 ··- • ,.,y o ran zma.na ... m nie yo... T . · R 1 go .a.e a "la or a_ się w Wierze Tttcftól-j Korzystając z ciemności skrył się u ..T łod . ń . .1 . . . am cos ma1aczy.„ ewo wery w po • 
skfe1 1 ocJ test<t c7.asu mniej sumlennit soet- . ·· dd . l' ·k"lk ·: warz. m zie ca zmiem a się 1esz towiu Strzelać do każdego klei się 
nla swe ubowi;i,zlH. ,„ . · , o,- · ·.. • ,~ " :,-dr~ m- ko.mi-nem, ~ ~ .~mym o ~ 1 ana· ~ze· b~rdziej. Zrozumiał, że wszyslko ju:ż zbliż „ . • . 

•: ście krokow od pierwszego, za który.m stracone" ' · · · I Ayl„. 'kt · d · h • bt·.& ł 
J d czyhał Rekin K t · t . b ł ? e 01 się o nic me z iGa . -c nym ze wspól1>racownlk6w Muet'era • . W - ran zmana am.. nie y o „. - i Ot . I' . d I po drugiei lecz qi· Jest r6wn ' .!ż Adolf Krantzman. właściciel Wywiadowca stracił go z oczu. y- zd~iwił się. . wier~ 1 Je ną ce ę 11 

sklepu obuwia. Żc~ota. Grant i Kaleta tworzyła się przykra sytuacja. Qbydwaj Reki.n kuł żelazo póki gorące: kogo bie był~. . 
wra,; z du-~ma wywiadowcami: _ Rekinem wywiadowca i zbrodniarz _ oddaleni . _ Ch b t . b ło z t t -Teraz JUŻ rozumiem, dlaczego te11 
i Wakwl'k1m - zakradają si~ w nocy do b 1. d . b; I d · k'lk " • r. a, ~ ~ie Y ••• a o resz ę łotr tak się śmiał!... Uprzedził alarmo· owceo sklepu by dnkQnać tam r 1 .. y i o s1e .e za e wie o 1 ana§cie wpakowalismy JUZ cło auta„. Ale spryt· d k" h k 1 6 któ 
Wszyscy trzej' detektywi znlktJ• w s~~i~ kroków i jeden nie wiedział, gdzie się n, ~iwnitzkę urządziliście sobie.„ co? „ wymk . z.won iemhswyl' c b'o eg Sw. k . rtzy 
w taicmniCT.J' SJ)O!'lób ukrywa drugi ' t· ł d . . k 1 . spo 0101e czmyc nę 1 so ie„. zu aJ e· K · . ·· \\' · . • a warzy m o z1enca u aza się . l 1 kl W t l . om1i;arz entre! delesrule wywiadowce Ciemna noc powiększała grozę sytu· grymas raz w1a ru w po u ... - rze en ze. 
Rekina. ah1· a~eszfo\\·a1 Krantzmana w Jeito aci'i A. · k • k 1 .:1·1. • d · • - Pal ich licho ... - odparł Rekin.-prywatncm m1e~zkan iu. · • , . • - Ja ••• Ja zna e.e. i„cie o. nteJ . . J~l"kin wsiadł do p01łcyJnero auta 1 po- Rekin obe1rzał. się bacz~ue. A mo!e wej~cie?„„ - zapytał. Już my. 1ch dos~aniemy w nasze ręce, 
Jechał r.brodniarz stara się go obe1§ć od tyłu?„ . Rekin czekał tylko na to pytanie. ale gdzie ~ą nasi wywiadowcy?.„ lego-

U~ł t~ zwykły dn~ !"leszkalny. Rek~n Bał się również zapalić latarkę, by nie - Jeszcześmy nie znaleźli ale teraz ta, Grant 1 Kaleta ?.„ . 
~~~~a'f~~'~::n~~Ś :hc~n~a J: czatach, z zdradzić swej kryjówki. Naruie czekał,. z.najdziemy!„. - odparł i zw:acając się - Ma p~n ~ację„. - odparł W~-

- Czy "tu mieszka zepan Kra~~~an? _ na pomoc policjantów, którzy na · odgłos. do policjantów, dodał: _Brać go s·zybko lz~l. ~ Musimy . ich ~dszukać„. A~e dJ3.• 
zwrócił się do dozorcy. strzału pędzili jut po schodach. · } do auta!.„ bh wte~zą, gdzi.e on~ są ... Jeslesmy w 

- Owszem ... mieszka ... - odoarł zaspa- prawdziwym labiryncie ... 
ny do7.~rca. - front, pierwsze p1ctro... Rozdział trzydziestu trzeci. Korytarze t>odziemne rzeczywiscle 
z-al~~ rRcl~~t pan nas na ~óro„. - rozka- ~ tak były urządzone, ze kto nie :znal klt 

Dozorca ;amknĄf bramo f ws edl d s z p 1• ego w s·k a k ry 1• o' w ka• kierunku, wracał ciągle na to samo klatki o;dindo~eJ. z 0 miejsce. 
- Od~rcclł łwlatło.„ - rozkazyWał na- Zniecierpliwiony Wentzel oświadczył 

dal wywiadowca. Wentzel czekał jut z wielk~ niecier· - Ja mam tego pana ... On pracui'e w wreszcie: 
Dozorca spełnił rozk~ 1. ś . R k ' W lk' · ''ł kl K M · t l'ć dl ł · _ ldf pan plcrwt;zy! ;>iw? ct' na e. ma. sze ie poszua • s epie ranlzmana.„ - us1my s rze i raz a sygna u ... 
Dozorca wstcJ:'Qwał po schndacti na stó- wama nie .dały zadnego rezultatu. Opu· Młodzieniec spojrzał groinie na do- Wszy&cy odsunęli się. Wentzel wy-

ro. Przed drzwiami na lewo zatrzymał- się. kano wszystkie ściany, zbadano dt»· z:orc,. ciągnął dłoń i strzelił w pustą przestrzeń 
kładnie podłogę, lecz nic podejuaneio . - A więc wylazło szydło z worka.. . Był to buk, który doleciał właśnie do 

- Czy powłed'Zfeć. u policja łdz1e?-1 nie znaleziono. zwrócił aię d~ń 2: uśmi~t hem komisarz 

1 

usz.u Kalety w ~hwili, gdy ujrzał dogory· 
Lapytał. Nagle przed domem zatrzymało aię Wentzel - Nie udało Slę panu, panie wa1ącego zda się żegotę. 

- Uroń Oo!e! - z:ibr<młł · wywfa- auto. Komisarz Wentzel wybiegł na uli- Raabe... Teraz musi pan powiedzieć Kale la na odgłos tego strzału, odzy-
dowca, - Nikt o tern n~ powinien wie•\cę. Rekin pierwszy wyskoczył z auta. prawdę ... Jeteli pan nie wskaże .nam w skał znowu nadzieję ratunku. Wytężył 
dzioe-~. · - Melduję posłusznie, ze sprowadzi· jaki spos6b otwiera się te podziemia, głos i zawołał: 

Dozoir ca nad~nnf dzwonek. Przez łem Franza Raabe, którego zastałem w zfine pan na miejscu„. - Na pomoc!.„ Ratunku!... 
rf·łtJo2'ą cliwii': panowała cisza. Wres;i;cfe mieszkaniu Krantzmana.„ Nie chciał się Raabe zda się powziął iaki~ plan. W • Teraz ~opicro ~wró_c1ł uw~g~: ze sto-
kt~ zapytał za drzwiami cichym rło- poddać, więc musiałem utyć broni pal· oczach jego błysnął zły ognik. 1ący za nim dwa1 „niewolnicy dawM 
sem: oej„. Jest ranny.„ W rozmowie ze mn,, Dobrze god .1 . Ot się już ulotnili. Kaleta krzyczał więc bez 

- Kto tam1„. przyznał się, że jest tajne wejście do pi· d-; . 
1 

- z . . zi si~. - ln"!ćorzę przerwy: 
RC'kfn. znni~cv Je7.~"1c mcmleokf, ?d- wnicy pod sklepem Krantzmana„. - za· po z;ienup 8 ' ~ e m

1
usicie mknie łzwko 1 .. „ - Na pomoc!... Tu Ka-le-tal... 

POWfe-<.1:7iał oo niemiecku: raportował dzielny wywiadowca. - uśct~ i~ - . roz aza .. omisarz Wenlzel usłyszał dalekie echo nawo· 
- Otw~rz! - Swielniel... odparł Wentzel. - Wentzel, sięga1ąc Jednoczcsrue po re· ływania. Przyłożył rękę do ucha; - w 
Drzwi otwarfv sfe na łańcuch. Met- Dawaj go lu pani„. wolpwj~·. • lnT R b tej chwili usłyszał wyraźnie: „Na po-

..: zyZ'nn, ~tnjacy za drzwiami. wfd·ząc do- Policjanci na rękach wynieśli ranne· 0 ic1aoci zwo i i mu ręce. a!1 e · moc!".„ 
>:orcę i dwuch mężczvzin. domyślił się go. Sprowadzono go d? sklepu. ._ podszedł ~o eleklry~znego ~ontaktu 1 za - Są tam!... Słyszę czyjś głosi... Za 
ock'az·u o co chodzi. Szvhkf> zatrzasnął - Gadaj pan, jak się schodzi do tej trzymał ~ię na .chwilę. Widać było, te mną!„. · 
irzwi. Roki111 orjentował sk: momentalnie piwnicy!... - zwrócił się doń -Wentzel. opuszcza1ą go ~iły. . Przedzierali się przez mroczńe J<ory-
w sytuacii. Wvda!!nął rewolwer j przy- Raabe syknął poprzez zaciśnięte moc Przez chwilę. w sklepie panowała tarze, a głos Kalety stawał się coraz 
skoc;i:y1f c'o drzwi. A~ młod~ntec już je no zęby: trwotna cisza. - Wszyscy skierowali I bliższy. 
zatrza~nąr. - N·n-n-nnnie wiem„ wttok n' rannego człowieka, klóry dy- - Idzie-myl... - krzyczał Rekin w 

Rek~n. ni~ CZ>e'k~jąc an.i chwtli. zbiegł - Jakto?„. Zna pan Krantzmana? ... szał dętko, atojąc przy ścianie. od ... „wiedzi. 
s7.ybko DO schodach. - Znam... Raabe objął wzrokiem przedstawicie- ·wreszcie dotarli do miejsca, w kt6„ 

- Otwieraj pa·n brame!... Szvbko! .• - W tym sklepie był pa.Q?.„ li władz, dziwny uśmiech ukazał się w rem uwięziony był Kaleta i żego-ta. 
Zdezorientowa11v do7nrca nie wie- - Nie.„ I kąciku 1ego cienkich warg, wreszcie prze 

H:l·t en ~·i-P 7. rii't'ft cl71eie. w chwili. ~dv w tej chwili wysunął się naprzód kręcił kontakt w lewo. (Dalszy cią9 Jutro)~ 
Reoki•n wybieJ:{ł na ulicę. kto~ otworzył dozorca, który oświadczył: ' światło nie zgasło, lecz w tej chwili 
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W roli gł. SIMOH i"łE Q~HEVOIS 
•• sw~m fenomenalnym koniem TARZArtEM NADPROGRAM; Try•k•Jll ·• łmlechem faraa ??? 

Ceny mleJsc na plerw:sze seanse zn iżone. 

Poraz pierwszy w Łodzi! 

Dziewica Drłeańs a I. 
Dziś I dni nast<:;pnychl · 

„ W DBRDfł ai f Rl\ Ił i HD ił ~RU" 
W roli głf wnej : . 

KENMAYNARD 
I I. 

„IBE&a!5'.a!CZ!lllzr.llEl!lllll„:at!i'lll ... lml„„„„„.I„„„„ ... „„„ ... „„„„_,.„l.„„„„„„„„„„llml„„mll. 
Kina-dźwię . owe 

A N'' I Swia ła i clenre·u·maCierzyń a 
I ł:·.--;·.;r~ ZEW PLCI '' ~-· IHl ll1J•t1•••••11 

11-go Li::itopada 16. i Oto najbardziej aktualne zagadnienie b i eżącej doby. Młode niedoświadczone dziewczęta wpadają w zastawione sidła zawodowych don­
żuanów. Porzucone - z dziecięciem w łonie - paddaią sie niedozwol<rnym operacjom. Zgubne skutki tej ostatniej ujrzycie w tym epoko· 

wym arcydziele. 01-0~ 

~~-

PremJera . D:fWIĘHOWE KINO-TEATRY 
~ Czarui"ca Józefina Dunn-Ulubieniec publiczności Wll• Wielki poc'w6j ny program 0 

~N~ o czellumm Haśinne• :~spdaniz''':'~~;;~"ęt.a •• WIA Tl~ 'OO MORZA" ~ 
lf . li łV U IJii z M11ri" Malick14, A. Bro-'z'szem i Stępowskim w roli gł, „ 

Cł:: h film 

I:\. O karierze filmowe! i o uprdobn 'eniu si ę do Grety Garbo· •1&LOIUIA Blł"GADA 
NADPROG~AM: Farsa. t.apcle złodzieja i dodatki a 11'1! Y'JI 

diwi,lrowe, - UWAGA. Ceny m;e' sc >.niżone. z Scbletowem w ro i gk w. Ceny m e ' ~c zniżone. 

, em ·= n tj 

Sfingowany napad ba dyc , i Morderca gaJowego·1 ·ego żony 
Niezwykły pomysł młodej dziewczyny ' skazany w Łucku na bezterminówe \\'ięzienie 

Wilno, 25 paidziernika. I Właśnie, w trakcie tf'go doświad- tu:k, 25 patdziernika. I lit do nieJ, ciężko ią raniąc. poczem zra 

Przed 10 dniami donosiliśmy o tajem czenia weszła sąs '. adka. Ra wska nie I Nieznany sprawca dostał się przed bował n ' eznaczną gotówkę oraz różne 
niczym napadzie, który rzekomo miał chciała przyznać się do przeprowadzo-, rokiem do państwowej gajówki we wsi drobiazgi i zbiegł. 

miejsce przy ul. Chocimskiej. , nego przez siebie doświadczenia i na po Kopyle w pow. łuck im, korzystając z l Bandytę spotkał w lesie wracający 

Sublokatorkę Rawską znaleziono czekaniu zmyśliła cały przebieg napadu. nieobecności gajow ego, Jakima Szyży- ! ze służby obchodowej gaiowy Szyżyk, 

związaną w łóżk
1

u w mieszkaniu P· Bro- Rawska zostaje pociągnięta do od po I ka, zagroził rewolwerem żonie jego Pe który przeczuwaiąc nieszczęście. roz-

dowskiej (Chocim~ka 42), gdzie odnaj, wiedzfaln~ści. za wprowadzenie w błąd !agj~ i zażądał pieniędzy. Przestraszona kazał opryszkvwi zatrzymać sie. 

mowała pokój. Stwierdziła to s~siadka, władz pohcy1nych. kob·eta wszczęta alarm. Bandyta strze-j W odpow;edzi na to bandyta rzucil 

która przypadkowo weszła do miesz· się na gajowego z siek iera i uderzyw-

kania p. Brodowskiej. K b d I d K 1 ( szy go w głowę, ·zabił na miejscu. · 

• Sąs;adka z~olniła niewiastę.z ~ę- rwawa Z ro n a po a. szem- Po kilku miesiacach z~ar~a ró\\n:e.ż.. 
~~w.. Następni.e Rawska opow1edz1ała Pelagja Szyżykowa i odniesionych raff 

jeJ, ze.padła ofiarą napadu; Wieśniak zamordo~ł teścia Władze bezpieczeństwa wszczęły 
Dz1wnem wydawało się wszystkim, energiczne poszukiwan ia. celem uię-

ie sprawca !!~padu nic z mieszkania. ni~ . Kali~z, 24 paźdz~erni~a. I do t~ścia, .~tóremu ró~ież kilkakrotnie cia niebezpiecznego zbira. kt6rv nie po 

zabrał'. Pohcia wsT.częła dochodzeme, t W dnm wczo1a1szym. ~gł~s1ł . się do gr~ził z.ab.01stwen;,, ~ue ~ługo . I?Yś!ąc, 1 zostawił po sobie żadnych śladów· . ~o 
poszukiwała sp~awcę, ~zekom.ego sprze· tut. ur~ędu .śledczego me1 ak1 M1~halak . ~ziął duzy kanuen t rzu;::;d tesc1ow1 w , dłuższym po§c:gu jednak jediiak. poltc1a 

dawc~ kosz~kow, ktory miał przy o· Józ~f, 1 o~wiadczył„ że będ'lc p11anym głowę. . . I wpadła na trop ukrywającego się ban­
twarcm drzwi przez Rawską, ogłuszyć zabił 1wo1ego tesc1a, Ignacego Doletę, I Doleta brocząc krwią, upadł na zte-

1 

dyty aż w powiecie pińskim gdz·e go 

ją ~uniową _ pałką i następnie ofiarę swę zamieszkałego we wsi Socha pod Tur-, mię i po kilku minutach zmarł. też aresztowano. ' 

związać. kiem. Morderca Michalak uciekł w stronę Mordercę którym okazat się Józef 

Poszukiwania okazały się bezsku· Urząd śledczy ustalił, że mo::derstwo Błaszek a stamtąd udał się autobusem Kolba vel Szkaluk postawiono przed 

teczne .. . Wtedy policja zajęła się oaobł\ ~pełni~ne zostało w następujących oko . do Kalisza: I Trybunał 5ądu Ok~ęgowego w Łu~ku 
RawskieJ. hczno.śc1.ach: . . I . ~reszcie. dr~czony wyrzutami su,, i P<> przyznaniu się oskarżonego do oo-

Przyparta do muru w krzy!owym Mtchalak Jozef krytycznego dnia mienia zgłosił się sam do policji. I pehrenia zbrodni skazano go na karę 
ogniu pytań rzekoma ofiara wyjaśniła upił się porządnie, gdy przyszedł do do-! Michalaka odesłano do Turku. bcztermitiowe~o ~ięz!en1a. 

onegd~, ie pozos tając ~mo~ie w d~ mu żona zaczę~ mu cz~ić wymówhl ·~~~~~~~~~~~~~~~·~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
mu, pod wpływem literatury kryminał- dlacz.ego tyle pije. 
nej, Rawska chciała przeprowadzić do- Michalak wyszedł 
świadczenie, czy mogłaby faktycznie dwórze, gdzie spotkał 
sama siebie związać. Dolatę, który również 

wówczas na po· 
swojego teścia 

robił mu wyrzu· 
Wzięła sznury od bielizny, połotyła ty. . 

się do łóżka i dokonała eksperymentu. Michalak maiąc oddawna już urazę . 

chor. wewnetrzne I nerws 
(Spec. Przemiana "tlaterłłł. 

przyirnu .i e 4- 6 
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Migawki z meczu Cracovia-Warta 
Ostatnie wydarzenia na boisku ,.Cra-1 o tan: · dze11 'e ł pnygotowartie odpo-

Na liczne zapytania naszych Czytel-1 l para butów footbalowych (Składni· covli" podczas meczu z •• Wartą" wy. wiednicj ochrony policyinci dla graczy 
ników w sprawie konkursu sportowego ca sportowa Łódt R. Kowalski. ul. 11-go wołały w całym świecie sportowym nie i sędziego. Zarząd klubu zrobił tęż 
komunikujemy. że prawo uczestniczenia Listopada 26). zwykłe · wrażenie. Od 8 lat nie było na wszystko, co tylko mógł. 
w konkursie mają wszyscy, którzy znaj 2 kapelusze kajakowe (firma S. Wie boisku b1ałoczerwonych najmniejszych I •.• 
dują się w posiadaniu Jednego kupom1 ner, fabr. skład kapeluszy, Kraków, ut. incydentów i to nawet podczas spotkań Oracze Cracovii z prawdzhvem po-
~lównego oraz dziesięciu kuponów do- Stradom 5). finałowych· Tym razem doszło do wy- św:ęceniem rzucili się po meczu do o­
datkowycb, które ukazują się· codzien- figura pamiątkowa (firma Sport., padków Dlaczego? Być może przyczy brony kolegów z Warty i od11ieśli przy 
nie w Exf)ressie. · Kraków. ul. Sławkowska). nita sie do tego b. ostra gra, być może tern szereg kontuzji. Naiw ięcc i •. obcr-

Ze W7.ględu na brak miejsca nie za- Figura pamiątkowa (JHtm;t M. Siegc1 zawinił też sedzia. wato" sie Szpert:ngowi i Kubiriskiemu. 
mie~cili~my kuponu w dniu wczoraj- berg, Łódź. ul. Piotr,kowska 45. - Na· W każdym razie atmosfera bvła prze ··• 
szym. Dziś za to dajemy dwa kupony. gtody .sportowe). ładowaną zdenerwowaniem i ,.wyłado- 'Winę za wypadki na bo;sku Craco-
przyczem radzimy również zachować Buciki lekkoatletyczne z kolcami wan'e" się publiczności . nie było tak nie vii ponosi p. K. S. Jut nieraz pisal'śmy, 
kupon scMwny, który służyć będzie do (firma Wunn. Kraków, ul. Szewska s>. oczekiwanem. iż stosunki w PKS-sie musza ulec g-run-
wypełnlenia pytań. Kinoteatr Słońce, Kraków. ul. Lubicz •: townej zm!an:e. Obecny wystę PKS-u 

Zamknl~cfe konkursu nastąpi w dniu 15 - 5 biletów po 2 osoby. Wiceprezes KOZPN-u red. Statter znów skończył się niebywałą kompro-
5 listopada o godz. 7-eJ wieczór. oraz trzy nagrody plenlętne po zł., przed zakończeniem meczu zwrócił się mitacią. Oto na najpowatnicjsze i ua}-

Zmu~zeni zostaliśmy do zmiany ter- :~o. 20 i 15. oficjalnie do zarządu Cracovii z prośbą ważniejsze te zawody wydelegował P. 
minu z tego względu, ie PZPN zmienił K. s. sedz:cgo p. Słomczytiskicgo ze 
decyzję w sprawie rozgrywek finało- • Sosnowca. który n:e sędziował iut od 
wych o wejście do Ligi i nie zastOSO· z y c 1· e sportowe Ka 11· sza roku i rzecz iasna nie móitł być w ua-
wał tak Jak w latach ubiegfych dwuty- leżytej formie. 
godniowej przerwy dla finalistńw. Plakkobi po-o•fale w hlasie B zwu- •: 

Zaznacżamy również. te jeden Czy. - P. Słomczyński ze Sosnowca, so-
telnik mMe nadesłać kilka odpowiedzi. c:iczajq.: KHS W s„osunlcu „~:O dzia niedzielnych zawodów, s~dzi owal 
1 których każda zawierać musi jednak Niezwykle irt!cresuf~ce t:.wody, ktd 1 TOJ'per J)O minięciu kilku ittaczy KKS-u kompromituiąco. N·e widział. czy nie 
11 kuponów w tym Jeden kupon główny re miały zde1.:ydować 0 pozostan'e Ma- strzela niemożliwą do obrony „bombę" chciał widzieć fouli, zarządzał rzuty 
Dla zwycięzców konkursu przcznaczo- kabi w klasie 8 m:ary charakter ostry. w lewy róg bramki. wolne za nlcistnieiące wykroczenhi. na 
no następujące nagrody: Do zawodów tych obie drutyny przy. Po l)rzerw'e gra przybiera na ostroś~i offsidach kompletnie sie nie orJen:ował, 

10 korcy węgla górnośląskiego (f'ir- st~p;ły w najlepszych składach, Maka· 
1 
i ofiarą pada Kott, który na dłutszy czas a odgwizdywał zawsze kilka sekund 

ma Stan. Schmidling. Kraków. tel I 7612} bi jedynie be2. Laka, którego z powadze j zmuszony icst opuścić boisko. Do koń- ~o fakcie. Wog61e tegorocznv dcbjut P· 
Pierwszorzędnej Jakości rak~ta (Fir n'.em zastąp'ł Kuszer. ca gra Jest równą i mecz kończy sie za- Słomczyńskiego w}·padl mocno nicsz-

ma Sta~jon, Krak.ów. ul. Grodzka Z~). Pierwsze 20 minut upływali\ pod • sluionem niezwykle ciężko wvwalczo- czególme i doprowadził do kompromi-
Kost1u~ tremn~o~y z błyskawicz- znakiem silnei przewagi Makabi, która I nem zwyc!ęstwem Makabi, która nic- tuJących wystąp:eń. 

nym zamkiem (Sk!admca sportowa Sta narzuca mordercze tempo i w tym okrc tylko wyprzedziła Strzelec sieradzki •: 
dJon Ł6dź - ul. Piotrkowska .183). sie Boraks z odlegtośct 20 mtr.' strzela ·ale nawet Ognisko o Jeden punkt. Po meczu policja przcf)row~dza do-

Łu~ sportowy - (N. B. Mirt~nbaum. rzut wolnv· j Na wyróżnienie zasłuJ.?uJe bezwzglę chodzenia. Znalazło się kilku świadków 
sktadmca sportowa, Łódź, ul. Piotrkow K. K. s. od chwili teJ zaczyna grać 

1 
dnie naj1epszy gracz na boisku bram- którzy zeznali. ii grac~ :".ar~y !(anio­

ska 69). 1 niezwykle ostro chcąc za wszelką cenę karz Makabi Rozenblum. który pokazał . ła. trzymał w. reku kam1en 1 b1I nirn pu-

l' strzelić goala co im się nie udaie dzięki J grę stojącą na poz:omie bardzo wyso- bhczność. Zaiste charakterystyczue! 

Z~pa'nl w.!J POfSCJ świetnei ~rze defenzywy Maka bi. kim. Sędzia p. Neuman bardzo dobry. N J • f t •b"• ł "" 
11 I Na dz i esięć m:nut przed końcem . a wiece po u.r o~vany Z?Sf~ 1 on-

sil ~:;;;~;:,~;;{;~~;~;;:~~~~i . Mi!~lJD~njowa WUlaWB HOfl~Wi W fi~JDi 
cze w dniach 30 b. m. (Sztokholm) I r1 1 •-

towtcz oraz ~ędz1a Słomczynsk1. Ko11-
tuzje te iednak okazały się - na szczę­
ście - lekkie, tak. ie wspomniani po 
kilku minutach moJtli iut o własnych 
silach udać się do hotelu. 

listopada w Matmo dwuch polskich 7.a- W roku ~ 935 ma być zorgal\lrowana nadbrzefa Prezydenta. 
paśników: Gałuszkę (waga średnia) i w Gdyni międzynarodowa morlka wy- Wys~awa ma pokazać. ~orobek 

. „ • 
• 

Ubie~a niedziela była „czarną" dla 
Dworaka (piórkowa). stawa sportowa. państw 1 narodów w dziedz111.le. spor-

\.V zawodach wezmą udział P 6 Wystawa trwałaby od 1 czerwca do tów wodnych, wytwórczości sprzętu 
wszystki~h klubów krakowsk ich. HG­
nor Jedynie uratowal Podgórze. który 
w Przemyślu całkiem niespodziewanie szwedów. finnowie f niemcy. oi1a{ z~~ .10 wrześnja. By~~by urzadzona na „Mo· sporto~ego, rybołóstwa Jako sportu; tu. 

wodnicy polscy przyjęli zaproszenie i I~ Połudmowern , Jctącem ~rzy base-1 rystyk1 ~odneJ, oraz wytwórczości ar­
wyJeidż~ią z Katowic przez Gdańsk ~1e Prc~ydenta, oraz na tereme, znaJdu- tykułów zywnośclowych dla celów spor 
dniu 25 b. m. w Jącyrn się przed „Żeglugą Polską" do towych i turystycznych. 

wyR"rat. wb. 

---------·----. HBrbstrBIGh na CZBIB 
Dziś wyJazd Piłkarzy Konk••• ····•••Y ,,Ex111••••'' strzelców ligowych. 

polskich do Wioch. Po ostatnich roz~rywkarh lt~owych 
W dnfa dzlsleJszym wyje-tdfa z War- LI na czoło struków w rekorJz!e z<luby-

sz:awy do JtalJI polska reprezentacja pił- Kto będzie mistrzem al? --------------- tych bramek wysunął się znów Herbst-
karska. złoi.ona 02'ńłem z 17-tu graczy. Kto weJdzle do Llal? ____ ........ --------------- relch (Ł K.S.), mając na swem koncie 
pod kienrnkien1 geTJ. Bończv-Uzdowskte- 14 brame'k. prud Kryśkiewtczem -- 13 
go. p. Kałuży 1 i·nż. Prz.cworsktego. Kto wypadnie z Liii? hramek· Szerfkem. Malikiem - t 1 bra-

w czwartek rano nastąp! przvJazd rnek, Zielińskim, Arturem - 10 bramek, 
do Neapolu, pcx:z.em po rneciu w piątek Imię I nazwisko:--------------------- Kubińskim. Szczepaniakiem. Pazurki-em. 
z reprezentacją ltalji połudmowo-środ- I Ciszewskim, Królem - 9 brnmek• Na-
kowej, w sobotę pftkarze wyruszą do Dokładny adres: ------------------- wrotem, Żurkowskim, Matjasem, Malł-
Oooui. ~w~t~Wan~wy~G~~~---•••••••••••••••:••-•••••••~«~.~~ą-8bram*IL~ 
nastąpi w poniedziałek. Przygotowania lti1ml11 

do Olimoiodv w roku 1936 Piarwsza spotkanJB 
o mistrzostwo drużynowe Polski Jak lui donosiliśmy Niemcy powat--

w boks;e. nie myślą obc;;nie o PUYiotowaniach 
do Igrzysk Olimpijskich, które odbędą 
się w Berlinie w roku 1936. W nadchodząca niedzielę odbędą słe 

dwa mecze o drużvnowe m!~trz.t)stwo 
Polski w boksie. a mianowicie w Łodzi 
T.KżP. spotka stę z mistrzem Sląska 
PKS-em i w Orudziad·zu Pepe~e zmie­
rzy się z warszawską Polonia. Zwycięz­
cy tych spotkań dojda do oólfinalów. 
gdiie ~potkajq się z Wawelem, względ­
me z Wartą. 

Spccialny komitet olimpłlski przy. 
gotowuje plany budowy wsi ohmpii­

skiej na wzór amerykańskiej w Los 
Angeles. 

Główny stadJon olłmpiJskł pomie· 
ści 70 tysięcy widzów i zaopatrz.ony 
będzie we wszystkie nowoczesne urta• 
dzcnia . Gt.dnv zanotowania Jest rów­
niet fakt. ie Niemcy Jut obecn:e priv· 

~ stepuią do zbierania funduszów na budo 
wę urząd:teń sportowych. 

Tragiczny wypadak Echa wypadku 
na boisku sportowem no ringu lwowskim. 

Z oi h d A lJi d t · W związku z ~tośną swcsro czasu 
. "c mon w ng. . onos~ą o ra· t sprawą śmlercf pięściarza Oodlewskle~o 

gtcznym . wypadku: Jaki miał mttJsce na na ringu lwowskim I wvtocz-crnlem śle-dz· 
meczu P1 l~ 1 noineJ. j twa przedwko przezesmv1 Ł.O . z.n. p. 

„ 21-letns Joht~ Woods, znan,Y. w An- Otto Landeckowł, który Pl"fntł wówczas 
gl11 .ze znakomitych .„gł.ówek' 1 popu· rolę ~edzie:ro rln .i:row~o I bokserowi 
larn:e zwany „czow1ek1cm o telazncJ lwowsklicj Hasmon~I. Grossowi. na wnlo­
czaszce", odbiiaJąc głową niezwykle o- sek prokuratora ~du okr~i.:-owe-J!O we 
strą piłkę. padł nieprzytomny i w dwi.! Lwowie, ~łcdztwo przeciwko wrmien10-
godz111y potem zmarł. nym zostało z dniem 13 b. m. calkowli:ie. 

umorwne. 

Teatr sJorf owy 
powito/ w Rzymie Kupon Kupon 

dający prawo uczestniczenia 

w wielkim konkursie 
sportowym 

W Rzytrlle zafotony został przed 
niedawnym czasem teatr sportowy pod 

Aston VUla na GZBIB nazwą „Tcatro Sportivo". 
· W nowym teatrze grane bcdą wy-

dający prawo· uczestniczenia 

w wlelkłm konkursie 
sportowym 

ligi angis/skiel łącznie sztuki o charakterze sporto-

Expressu ll111trowanego Exprnssu Ilustrowanego 
\V rozgrywkach o mistrzostwo pier wym, przyczem aktorzy muszą być 

wszej Lig: ang1elsk·ej prowadzi Aston sportowcami, gdyż na scenic trzeba 
1 Villa. która do tei pory nie utraciła ie- będzie n:e.ednokrotnie wykonywać b. 
szcze ani jednego punktu. a ubie2'1ei SO· trudne ćwiczenia sportowe. Teatrowi 
boty poknnała groźny zespół Birming- l temu wróżą wielką przysz_łość. 

OOOOICCC:XXXXXXIOCIOOCOl:XX:XXXX:IOCOOO„ bam w stosunku 1 :(). 
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Ujęcie węglerskłeJ 
pary szmuglerów 
przez policję smvaicarskq 

Budapeszt. 25 pa:td~.iernika. 
(1 elc.graim wła.sny). 

"(t) Po!:cJa w Zurychu zaW'ladDmifa 
(lzlś policję węgierską dro~ą tele~ra­
ficzn.ą. i·ż aresztowała ma.Jżonków Roc­
~nste.in. którzy wmieszani są w wielką 

1 
aferę szmuglerską. - Rząd wegf.ersild 
.iwróci się w drodze d'Y't>lomatycznej d·o I 
.poltcjl w Zurychu z prośbą o WY1danle 
aresz towa11•ych. 
·. Mafronkowle Rockenstelln mieH wy­
widć z We~ler, wbrew zaika:zowi, prze­
uto 100.000 dolarów oraz z.nacziną ilość 
~os-ztowności zagranice. 

50 tys. hBklolitrów wina 
·dla woiska węgierskiego 

Budapeszt. 25 patdz.ilernika.. 
(T elegraim wła.srny). 

(t) Rząd wc~iiers1d postanowH U'Tatoi­
}Vać .. producentów wina od zagłady 1 ; 
w tym oelu poJ.ecH zaikupić 50 tysi~cy · 
hektomrów na potrzeby wojska. Zarów- i 
JlO oUc'erowiie, jak i żołnierze otrzyimy­
;Wać będą po pół utra wtna dzienn.Jie, Ten 
pomysł rządltl węgierskiego l·stotnie przy . 
ci:~:in!~ się do poprawy sytuacji w han- : 
plu wiinem. ir·c!'Yż ceny pod.niosły s·ię w 1 

~Iągu ostatnich kilku dni o 100 pr.ocent. 

Pr·zywódca lapowców 
ągituie znowu przeciw rządówi 

Jfelsingfors, 25 patdziernlllca. 
(Tel.?~rMJ wl-lllSll\y). 

(t) Przywódca la·Powc6w Kossola, 
po opuszcienłu więzienia, odbywa obec­
nie p.odróż agitacyjną po k1raju. wygła­
szając przem6w1enia ski~rowane prze­
ciwko obecnemu rząd:owi. 
· Na wczorajszem zebranl'u raidy mi­
nistrów posta'Tlowlono, li jeśli przemó­
Wi€'1"1ia Kossnll zagrażać bcdą bez·ple­
~zeństwu i porządkowi. wydać ponow­
me na:ka.z aresztowania ~o. 
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Kat nie się domu K iąź~cy · ślub 
w oburgu 

Trzy dm trwaty uroczystości wese.tne 
W St. Ma1rgarcten, w szwajcarskim kantonie St. Oall~:t. za.warn si~. dom. w kt1- z okazji ślub>J syna następcy tro~u 
nm znajdowały się biura pewnej firmy, Pod gruzami pomosl.o śn11erć 10 osóo· szwedzkie.go, ks. Gustawa Adolfa z 

a 40 zostafo rannych. ·księżniczką SybHlą kobu·rską. Urocży-

--------------•-•••••••••••••• st~ć~ którn ~rom~z"~ l~n%h ., przed'S'tawicleli dawny'Ch me.mI<eektch doo-
Rozruchy ezrobotnych w Angljl mów panujących. odbył~ s~ę pr~y wo~: 

skoweJ asyście repubhkans-k11e1 ertt\11 
l nierniecklej. - Ilustracja nasza przed· 1 "tawia młodą parę książęcą. opuszcza­
: Jącą katedrę kobuf!"ska. _Honory wojsk,~ 

we o<ld::iwała Re·1ichswehra. • 

L.ot sowiE>ckł do ··' 
slrato~fery 

Budowa balonu rozpocznie się 
wkrótce 

Moskwa. 25 patdiz1ernlka. 
(T elegraim wło.5'1ly). 

(t) W najbliższy1ch dniach rozpoczy• 
na się bu·dowa balonu. ·przeznaczonego 
do lotu w stratosferę. Balon ten wYko­
nany będzie całkowicie z aluminjuim W 
państivowy·ch zakładach lotniczych pod 
kk1rowflktwem 20-tu najwybrtnieJszych 
lnzy,,.ierów sow1ecklch. 130\stewky eh~ 
pobić rekord ustanowiony przez profe­
sora Pii~\":arda. . . 

W North Shliei:I•s. przc-myslov.~m miieśde an~lelsklem, odbyty się w tych N· • • 
d·~·ia·ch demon~tmcje bez~o~otnych, k~óre doprowaidzi·iY do r-oważncgo s~arcia 1 nleSCle _PO"'.'. ~~. 
między robouukami a whqą. w czasie rozmchów męty spoleczne s;plądrnwa- ' naJ· biedniejszym! 

ły wiele s.kle;lló\V· 

Codzienna nowelka .Ex-oressu•. szcz.oną. jedwabną suknię i całowar ją - Nie. jeszcze n_ie: a.Je w tej chwiili 
d-Ju.go. bardzo dlwgo. zam6wię. Nie obawtaJ stę, z pewnością 

O 4 4 • 4 n• Gdy o świcie oowracał do swej s~ zdążymy na pierwszy akt. . . · 9a0•D e spo. ft pia:lni byl trupio blady f chwiaJ się na Lord podszedł do telefonu. Skomu-
. . . nogach... nfil<ował się z najbliższą stacją samoc4?.':' .. Doktór Wilson ditttgo dzwon1t do po- - Tak 1·est - brzmta.fa odpowie~ź. Up-tynąt jeszcze jedie'n tydztie1t„ dową. . _ 

muego pafacu, położonego zdała od cen- - Nasz r-a.n l)d s ześciu lat ni·e prze~r:i- Lord · ja1k do tej pory spęd•zał cafe Zaled'Wie kilka minut UP'łynęło, · ~ 
trmn Lon<lyn'll. Wresicte. otw_orz~ł mt~ piit progu swc·go palacu. DawnL~i pr~~- dnie w bibliotece. Ni·e ~zytał, a jeśli przed pa.tacem rozległ s_ię dźwięk ·· syire; 
siwy kamerdyner. Ukłi0mt s1e msko 1 naJmniicj ze mną czasami rozmnw1 ał, .a cz.asami jakaś książka go zainteresowa- ny samocnodmvej. . 
wprowad-zH lekarza do małego sa·Ionlku teraz to ju·ż nawet mnie rzadlro d,o s1eb1e ' la. to tyl'ko na bard·zo krótki czas. W tvm właśnte momencie z~gar ~ 
na parterze. dopuszcza. . . l Lord ciągle myślał o niebos~ce. Niie b!1f god!zinę osmą. Tajemnicza _f}()stą~ 

- Czy nl'C się zmlenl·to? - spvfa.ł, Doktór Wilson westchnął c1ęzk~. mógf"jej -za:pomni·eć. Gdyby był silniej- kobiiety nagle znrkneła z pokoju. . "'. 
s.pOg!ąd·ając ba<fawcz.o ll~ kamerdy1:eira. Prz}'bY'ł do p::i!acu z polecenia córki szy, z pewnością już dawno poz.bawiłby z us.t lorda wydarł si.ę przern:tliri 
· - Nic.--: otrzvmał cichą odpow1edź.1 torda. z:l'Tniesz.kałei ~ta.le w Pa~yżu: się Ż}''Si.a. ~ieraz przecież. i_uż my~lał o okrzyk. Pa•d1l na ziemię. tracii.c p~zy~ 
Sreść lat J'U'Z mrnęło <>~ tego strasz~ego 1 Młoda kobieta szaleme kochała oJ<::a 1 samobóJstw1e. ale w ostatmeJ chwili bra- tomność. . 
w:Ypadku. Myśla!cm. ze pa~ powol! ~a- pragncla go uzdrowić. klo mu odwagi, Gdy powrócił do siebie, leżaf i'tiź w 
pomni o wszystk1em„ al~ wdzę, ie ni~- Doktór Wils()n 1>osfat do lorda ka- I znów nad:szedil pi<1te'k. łóżku. Czuwał przv nim dookt6r \i\'.ą~ ma o tern mowy. Pannę~a pan, parn~ merc.ly-nera. spcxlzi•ewaiąc się. że uzyska . O godzi.nie 7 minut 30 lord wsziedt ls·on. któremu opowie<lziial o swYch przej 
doktorze, stało sl-ę to w p1ąt~ o godzi- audjencję. Lord nie przyjął go jednak. do pokoju żi011y. Zamknąl drzwi na ściach. .. 
n~e ·7 ·min. 30 wieczorem. Pa~stwo. wy- Nie przyjmował bowiem ni.kogo . klu·cz i za·palit świ1ecę. W tym mome~-1 Dr. Wils,on wi-edz.iat już. że . sta·n. l~I'­
bie:. ra:h si~ di~ teatru. Wvszl.1 z .~!csz.- Gdy Wilson wychodzi~ na ulice. ~ył ! ~ie ~ kąta d'tlżej komnaty wysunęła się Ida jest bezna-d•ziejny. ~ świ~i1e dostał 
kania. ws-1eodh do sarnoch?du t od1e„h:i.h. ba rdżo z<lencrwowa'11y i szepta~ eto sie- Ja.kas postać kob1e~a. . zinów ataku sercowego 1 zakonczył ŻY,t-
J: w pore ml·nout nastąp1fa . katastrofa· ble. . - Diana. to ty? - spyta.f cicho lord. de. · . · 
A11to , wywrócifo się do rowu i nasza ~ie.,. ~ Trzeba !J<;dzie zrobić ten eikspery- - Tak, to ja - od.parła mu. l Co się działo owego tai•einmicrego, 
s.zc:z.ęśli~a .pani pomosla ~mierć na mÓ-ej- ment. Inne.go WY .iścia niema! Nieszczęsny lord nie miał już żad- piął!kowe-go wieczoru pozostaniie na za-
scu. Je1. Jedwabna sukma, którą w w: Tego dma b:vt wtaśni•e piątek. W nych wątpliwości, To byja jego żona, wsze tajemn_iC;\· . , . 
cia~ . nos1fa. futro„kapeluisz a ~awet.lor_ dwie god•ziny póź-niej. to znaczy o :rodz. nosHa jedwabną suknię i płasz..;z, które T~.go w1ecz-0ru miata wprawd,z1ie 
nęfka. zostały. zfo.zone w zam u. w ~pe 7 mi·nut 30. J.ord zamknał siię w pokoju, najbardziej lubił. przyJechać c6rka lorda, tudzącó o:odob-
cjaiJ.nym pokoJu. ł .od tego czasu kazue- w którym poraz ostatni r.ozmawiał z u- ~ A więc jedzdemy do teatru, praw- na do matki i odegirać taka saimą są:-.nę, 
go piątku. o godzinie 7. n~l·n1;1t .30, lor~ kocham' żoną. Na krz.eśle leża tv roz- da? ·_ spytał ją. - Bard'ZO s1e ~ieszę, jaka n~stąpiła ... ale młoda ni·e~iasta. , w 
zamyk~ · się w t~m. poko~ 1 do ~ootneJ łożone wszelkie cz~ści ~arderoby, które I już dawno chciałem. ci zapronowac. byś- 1 ostatmeJ chwil.i zachorowa·t.a 1 · mus-1ała 
oocy n-rkogo do siebie nie 1 opus~._da. ·e n.osJ.ła owego strasznego wleczor.i. my obejrzeli „Aidę". zrezyignować ze swego zamiaru. 

T ~uic~y :ra~J~z~z~ ~~ą~11e%z~~e Lord zirnsf.ł ele•ktrvcz~oś~ I zapahf - A czy a:uto zamówione? - soy- Tl D 
~~ol~zi? P _ pytał lekarz. świecę. Przyciągnął do s1eb11e Jut zn!- tata. um. • 
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